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Przegląd polityczny. 


Lwów 21 lipca. 

Postawa, jaką zajmuje obecnie Turcya, za- 
czyna już drażnić Europę. Jedną bowiem nie- 
spodziankę po drugiej urządza sułtan mocar- 
stwom. Najnowszą jest zamianowanie Dżewada 
baszy walim Krety i naczelnym dowódzcą skon- 
centrowanych na tej wyspie wojsk tureckich. 
Nominacyi tej dokonał sułtan w największej 
tajemnicy, tak, że nietylko żaden z ambasado- 
rów niczego domyślać się nie mógł, ale nawet 
dostojnicy Porty o zamiarach sułtana nie byli 
poprzednio poinformowani i jak zapewniają, do- 
piero z depesz przedłożonych przez zagran- 
cznych korespondentów do cenzury dowiedzieli 
się o fakcie dokonanym. Co sułtana mogło skło- 
nić do tego kroku, na razie jest zagadką, tem 
bardziej, że Dżewad basza od roku był w zu- 
pełnej niełasce. Był on już raz, przed siedmiu 
laty walim na Krecie. Wtedy także srożyło się 
powstanie na tej wyspie, Dżewad jednak uśmie- 
rzył je nie tyle orężem, ile sprytnem i takto- 
wnem postępowaniem zarówno z mahometanami 
jak z chrześcijanami. Następnie był wielkim we- 
zyrem i urząd ten piestował aż do lipca r. ubie- 
głego. Rzezie w Armenii były powodem jego 
dymisyi, której domagali się reprezentanci mo- 
carstw, a najnatarczywiej ambasador angielski. 
Usunięty z najwyższego urzędu żył Dże- 
wad basza przez cały rok w zupełnem zapom- 
nieniu w swej posiadłości wiejskiej Niszantaż. 
Pobyt jego w tem ustroniu równał się prawie 
banicyi. Dom jego otoczony był szpiegami, 
którzy śledzili każdy krok jego, a nawet zar 
bronili mu przechadzać się przed palacykiem. 
Na dworze sułtańskim wolno mu było pokazy- 
wać się tylko raz w roku, w święto Bajramu, 
a i wtedy sułtan ignorował go. Naraz wydoby- 
wa sułtan tego męża z ukrycia, posyła doń 
umyślnego gońca i wzywa go, aby objął po- 
sterunek walego Krety, gdyż, jak dodaje, on 
jeden tylko potrafi jeszcze uratować tę wyspę. 

Krok ten sułtana wprawił w pierwszej 
chwili sfery dyplomatyczne w prawdziwe osłu- 
pienie. Chociaż bowiem sułtan nominalnie jest 
Jeszcze panem Krety, faktycznie jednak prze- 
szłą ona już pod wyłączną opiekę mocarstw, 
nikt zatem nie przypuszczał, aby sułtan odwa- 
żył się nie zasięgnąć rady ich w tak doniosłej 
sprawie. Wiele do myślenia dają także uwagi, 
jakie Dżewad basza wypowiedział co do swej 
misyi w rozmowie z pewnym dziennikarzem. 
Przypomniał on, że w tak samo trudnej sytua- 
cyi rządził Kretą przez dwa lata i prawie bez 
rozlewu krwi uspokoił ją. „I teraz — rzekł — 
będę czynił wszystko możliwe, aby doprowa- 
dzić do jak najlepszego porozumienia między 
admirałami eskadr europejskich a mną i wska- 
żę im najodpowiedniejszą drogę do pacyfikacyi 
wyspy. Raz przecież trzeba już chwycić się 
właściwych środków. Dotychczasowe dyspozycye 
nie wystarczają i jeżeli teraźniejszy stan Jeszcze 
Jakiś czas potrwa, wyspa będzie na zawsze zrujno- 
waną. Sto tysięcy Mahometan dusi się formal- 
nie w miastach i nie ma z czego żyć, po- 
wstańcy zas wewnątrz wyspy gospodarują w 
jak najlepsze, palą I mordują pomimo prome- 
nad, urządzanych przez wojsko międzynarodo- 
we*. Jestto zaiste bardzo surowa krytyka do- 
tychczasowej działalności mocarstw. Powsze- 
chnie też wzięto nominacyę Dżewada baszy 
jako ponowny objaw naprężenia stosunków 
między Portą a Europą. Ambasadorowie za- 
protestowali bezzłocznie przeciw tej nominacyi 
i zażądali jej cofnięcia. Tego dotychczas nie 
uzyskali, ale uzyskali bodaj to, że naznaczony 
na dziś odjazd Dżewada baszy na Kretę od- 
Yoczono. 


Klika intrygantów. 


Zanotowaliśmy przed paru dniami z nie- 
dowierzaniem twierdzenie, że w Kole Polskiem 
jest klika ambitnych intrygantów, którzy ko- 
pią dołki pod Kazimierzem Badenim i starają 
się wszelkiemi środkami mu szkodzić. Twier- 
dzenie to obiegło jednak europejską prasę, i 
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Czy i jakie istnieją „Srodki“ 


przeciw psuciu się zębów ? 


(Ciąg dalszy). 

Wzmiankowane zaš przemiany chemiczne 
dokonywują się w ustach stale ze współudzia- 
łem bakteryi, które tamże znajdują dla siebie 
najkorzystniejsze warunki rozwoju. Sprawa to 
nader ciekawa, warto jej się też nieco bliżej 
przypatrzyć. Któż dziś o bakteryach nie sły- 
szał? W niezliczonych odmianach i gatunkach, 
są to drobnowidowe twory organiczne, które z 
niedouwierzenia wielką szybkością rozwijają 
Się i mnożą wszędzie, gdzie tylko znajdują dla 
siebie warunki odpowiednie po temu. Tymi 
Warunkami są: odpowiednia temperatura, przy- 
stęp Powietrza atmosferycznego (choć niektóre 
gatunki j bez tego rozwijać się mogą), wresz- 
cis grunt, na którym dla swego rozwoju odpo- 
wiednie pożywienie znaleść mogą. Badania wy- 
ud że włąśnie jama ust wszystkie te wa- 
Lab 1 w najlepszej jakości. przedstawia, bo: 

aktery e rozwijają się najlepiej i najszybciej 
w temperaturze od 25 — 40 stopni Celsyusza, 
a jama ust ma włąśnie ciepłotę około 30 sto- 
pni. O braku Przystępu powietrza atmosfery- 
cznego chyba mowy być nie może, co zaś do 
gruntu, na którym by znalazły dla siebie po- 
żywienie, to Jama ust jest chyba wymarzonem 
miejscem dla tych Strasznych, a niedostrzegal- 
nych łatwo nieprzyjaciół. Czegoż bo one tam 
jako swej „pożywki* nie znajdują. Najpierw 
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wszędzie za granicą znalazło wiarę i wywołało 
zarazem uszczypliwe docinki i uwagi o cha- 
rakterze Polaków. A wiarę znalazło dlatego, że 
prasa europejska, zwłaszcza niemiecka i fran- 
cuska, jest nam bardzo nieżyczliwa i wszystko 
notuje c: może nas poniżyć w opinii publi- 
cznej; zarazem nienawidząc gabinet hr. Bade- 
niego, jako naznaczony silnie charakterem pol- 
skim, rada jest z tego, że może donieść, iż ma 
on nawet wśród Polaków wrogów. 

Natomiast prasa polska kategorycznie za- 
przecza tej insynuacyi, która Kolu Polskiemu 
w tak wysokim stopniu ubliża. Dziennik Po- 
znański pisze naprzykład : 

„Być może, że tu i owdzie między politykami 
polskimi postępowanie hr. Badeniego i jego rządu 
nie znajduje zupełnego uznania, że jednym jest on 
za nadto porywczym, dła drugich za mało stano- 
wczym; ale stąd bynajmniej nie wynika, żeby mó- 
wić można o kreciej robocie, podejmowanej przeciw- 
ko niemu przez ziomków, jak twierdzą gazety nie- 
mieckie. Zapewne one to odnoszą się do bezsilnych 
wywnętrzeń naszych zawsze niepoprawnych tromta- 
dratów, którzy z fachu i z natury swej muszą być 
niezadowolonymi z każdego rządu. To też po za tą 
sierą, jak przypuszczamy, w kołach poważnych po- 
lityków nie może być mowy o frondzie przeciwko 
hr. Badeniemu, bo fronda taka byłaby najniewła- 
ściwszą. Ministra, któryby wszystkim dogodził, nie 
znajdzie tak samo jak redaktora, ale ministra, który 
bądź co bądź z świadomością celu, energią i zaufa- 
niem u korony Stoi na eksponowanem stanowisku i 
prowadzi ciężką walkę z bezwzględnemi żywiołami, 
powinni popierać wszelkiemi sposobami wszyscy 
polscy rozsądni politycy i to popierać do upadłego. 
Krytyka służyć im będzie późmej; podczas akcyi 
wszystko stać powinno ramię do ramienia“, 

Równie kategorycznie zaprzecza temu je- 
den z członków Koła Polskiego w Słowie Łol- 
skiem. Oto eo on pisze: „AL 

Od dłuższego czasu pojawia się w pol- 
skich niestety dziennikach, powtarzane skwa- 
pliwie przez nieprzychylną dia nas i dla obe- 
cnego gabinetu prasę, zdanie, jakoby jakaś kli- 
ka intrygantów w Kole Poiskiem dokładała 
wszelkich starań, aby podkopać stanowisko mi- 
nistra prezydemta, hr. Badeniego. Czytaliśmy 
tę insynuacyę, czy teź denuncyacyę jeszcze w 
czasie wiosennych posiedzeń Rady państwa, 
czytamy ją znowu w Dzienniku Polskim. Zda. 
walo się dingi czas, że milczenie będzie naj- 
lepszą odpowiedzią na rzucanie takich nieja- 
snych podejrzeń. Ale skoro rzecz powtarza się 
nieustannie, skoro sianie niechęci pomiędzy Ko- 
łem Polskiem a gabinetem wydaje się być sy- 
stematyczną, z pewnym zamiarem prowadzoną 
robotą, przypomina się owo łacińskie zdanie: 
Qui tacet, consentire videtur, Dłużej zatem mil- 
czeć niepodobna. 

Należy się stanowczo oświadczyć, że nie 
było w Kole Polskiem nikogo, któryby nie 
pragnęł, aby się dzisiejszy minister prezydent, 
Polak, jak najdłużej utrzymał przy sterze. 
Wszyscy członkowie Koła Polskiego usiłowah 
usunąć z drogi hr. Badeniego kamienie urazy, 
których było bardzo wiele, a obrazą już nie 
dla charakteru, ale dla iuteligencyi każdego 
posła przypuszczenie, aby mógł, Jako Polak, 
spekulować na jakiekolwiek korzyści, mające 
wyniknąć, czy to dla niego osobiście, czy to dla 
kraju, albo narodu polskiego z upadku obecne- 
go ministra prezydenta. Nikt przecie nie uwie- 
rzy, aby hr. Badeni żadnych w Kole Polskiem 
nie miał przyjaciół, niechże choć jeden poseł 
potwierdzi oskarżenia bezimienne, miotane prze- 
ciw niswymienianym zresztą członkom Koła i 
niech powie, na czem owa intryga zależała, 
przez co Koło Polskie „zagmatwało dzisiejszą 
sytuacyę i utrudniło i tak trudne zadanie mi- 
nistra prezydenia' — a będzie można przynaj- 
mniej toczyć dyskusyę. Teraz można tyiko sia. 
nowczo zaprotestować przeciw ponawianej sy- 
stematycznie insynuacy:; stanowczo zaprzeczyć, 
aby w niej cokolwiek prawdy było. 

Łączność Koła polskiego z rządem jakim- 
kolwiek, albo z jakąkolwiek większością nie 
może iść tak daleko, aby się zapierało swoich 
zasad, swoich przekonań politycznych, albo in- 
teresów materyalnych, lub moralnych, czy to 


znaczną ilość wydzielanej w ustach śliny, ko- 
mórek przybłonkowych, następnie całą masę 
roślinnych i zwierzęcych produktów, które ja- 
ko pokarmy do ust brane, w małych cząstecz- 
kach, mimo nawet najskrupulatniejszej czysto- 
ści w załamkach między zębami 1 w tałdach 
błony śluzowej pozostaja. Nie też dziwnego, 
że rozwijają się skwapliwie w licznych odrmia- 
nach, z których 6 jest stałymi mieszkańcami 
jamy ust. Istnienie zaś swoje dokumentują 
w ten sposób, mianowicie, że jedne z nich wy- 
wołują kiśnienie, drugie zaś gnicie, Głównym 
składnikiem każdego pokarmu są albo węglo- 
wodory, albo istoty białkowąte. Przy pier- 
wszych rezultatem  kiśnienia jest zawsze re- 
akcya kwaśna, przy drugich występują pro- 
dukta alkaliczne, nięszamna zaś obydwóch daje 
zawsze odczyn kwaśny. Rzecz naturalna, że ta 
przemiana pokarmu w skrobiowatych na kwas 
nie jest bezpośrednią, ale przechodzi pewne fa- 
zy, (skrobii na cukier, cukier na kwas dopiero) 
Doszliśmy więc do tego, skąd się w ustach 
biorą kwasy. Są one końcowym produktem 
rozkładu pokarmów skrobiowavych, rozkładu, 
dokonywanego przez obecność bakteryj w jamie 
ust, przy tak sprzyjających warunkach, Jakie 
daje jama ust, albo też kwasy te są wprost 
z pokarmami tamże importowane. Przypatrzyć 
się teraz i rozważyć musimy, jak te kwasy za- 
chowują się w bezpośredniem zetknięciu się z 
zębami, innemi słowy: jak one na me oddzia- 
ływują. Omawiając pobieżnie budowę zębów, 
wzmiankowaliśmy, że pancerzem, pokrywają- 
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kraju, czy to narodu naszego. Ale nic takiego 
nie zaszło w czasie wiosennej sesyi, coby zmu- 
szało Koło do zajęcia w Izbie stanowiska nie- 
zgodnego z rządem; i owszem Koło zgadzało 
się z czynami rządu, które wywołały burzę 
opozycyi centralistycznej i jak dotąd, nie było 
wypadku, aby Koło nie głosowało zgodnie 
z rządem. Nie spodziewamy się, aby kiedy 
miało być inaczej, znając hr. Badeniego, jego 
rozum, jego przywiązanie do kraju i jego zna- 
jomość spraw krajowych. Jeżeli sprawa nie- 
udzielenia prawa publiczności polskiemu gim- 
nazyum w Cieszynie bardzo boleśnie Koło pol- 
skie dotknęła, mniemary, źe to się stało 
wbrew woli ministra prezydenta i że to się 
wnet odstanie, skoro zdaje się, że minister pre- 
zydent wyszedł zwycięsko z napaści swoich 
przeciwników, że dzierży znów niezachwianie 
w ręku lejce rządów 

Jeśli się można czego dorozumieć z insy- 
nuacyj, systematycznie przeciw Kołu polskie- 
mu miotanych, ową intrygą, podkopującą sta- 
nowisko ministra prezydenta miało być stwo- 
rzenie autonomicznej większości w Radzie pań- 
stwa. Byłoby rzeczą bardzo niewczesną i poli- 
tycznie niedorzeczną pisać teraz o zakuliso- 
wych dziejach powołania większości, z któ- 
rychby się okazało najjawniej, jak bezpodsta- 
wną jest gadanina o tem, żeby ta większość 
była powstała na przekór obecnemu gabineto- 
wi. Można jednak powiedzieć, że większość po- 
wstała w konsekwencyj naturalnej doniosłego 
czynu hr. Badeniego, wydania rozporządzeń ję- 
zykowych; wskutek tego czynu niemieckie 
stronnictwa centralistyczne zjednoczyły się w 
opozycyi, a młodoczesi zaniechali opozycyi i 
ugrupowanie się teraźniejszych stronnictw w 
Radzie państwa, stało się rzeczą naturalną, a 
w dodatku rzeczą konieczną. Koło polskie przy- 
stąpiło do większości, ponieważ zgadzało się 
z jej autonomiczną zasadą i ponieważ wiedzia- 
ło, że odosobnienie może interesa nasze naro- 
dowe na najcięższą szkodę narazić; ale także 
i dlatego przystąpiło do większości, ponieważ 
wiedziało na pewne, jaki gwałtowny atak na 
rząd nastąpi ze strony zjednoczonych stron- 
nietw lewicy, zawsze posłusznej głosowi Neue 
Jreie Presse 1 wiedziało, że najumiarkowańsze 
żywioły centralistyczne, nie będą miały odwa- 
gi odiączyć się od żywiołów zapalczywych. 
dylko większość, w której Koło polskie repre- 
zeniuje żywioł umiarkowany, w pewnem zna- 
czeniu tago słowa bardziej bezinteresowny, bar- 
dziej paniętający o potrzebach państwa 1 naj- 
bardziej hr. badeniemu sprzyjający, mogła stać 
się podpory rządu i ochronie od upadku gabi- 
net, ktorego losy są odtąd nierozdzielnie zwią- 
zane z losami rozporządzeń językowych. Koło, 
przystępując do tej większości, broniło rządu, 
u naraziło się na to, że nienawiść, którą ultra- 
Germani żywią dla ministra prezydenta p1ze- 
szła także na Koło polskie. Mımo to Koło pol- 
skie nie żałuje tego, co uczyniło, postępując 
zgodnie ze swojem przekonaniem i z przeko- 
naniem kraju, a w sposób dla państwa poży- 
teczny. 

Gdyby dzisiaj hr. Badeni ustąpił, albo 
gdyby się większość roz uła, byłoby to naj- 
większą klęską dla monarchii, bo byłoby zwy- 
cięstwem mniejszości nad większością, tumul- 
tuarnej 1 nie przebierającej w środkach dema- 
gogu nad legalnością, parlamentaryzmem i po- 
czuciem politycznej odpowiedzialności. Ale 
Aowa Presse i jej polityczna, po części pomi- 
mowolna służba, kuszą się aziś bardziej niż 
kiedykolwiek o takie zgubne dla państwa i 
dla wolności konstytucyjnej zwycięstwo. Obok 
Jawnych ekscesów i w pewną powagę przy- 
obleczonych opozycyjnych manifestacy1, posłu- 
gują się także środkami podstępu i intrygi, a 
do nich należy wliczać 0Wwą insynuacyę, co do 
tajnych, przóciw gabinetowi wymierzonych 
knowań w łonie Koła polskiego, insynuacyę 
wymyśloną przez nieprzyjaciół wspólnych a 
najniebezpieczniejszych hr. Badeniego, Koła 
polskiego i owej większości , na której się 
uzasiejszy rząd jedynie Oprzeć może. Dziwi to 
tylko i uraża boleśnie, Ze nawet: poważne i 
niezawodnie hr. Badeniemu sprzyjające pisma 
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polskie, idą na lep tych insynnacyi wymy- 


ślonych w Wiedniu przez drobniejszych sa- 
telitów Nowej *ressy błąkających się tam, 
gdzie służba polityczna najniższego rzędu 
przebywa. 

Trzeba, żeby wszystkie uczciwe dzienniki 
polskie zdały sobie raz sprawę z tego, do cze- 
go doprowadzić {może powtarzanie bezpodsta- 
wnej zgoła a niecnej plotki. Ci, którzy tę 
plotkę rozsiewają. są tak bezczelnie zręcznymi, 
że udają wielkich hr. Baleniego przyjaciół, 
nadają sobie pozory najzażylszych popleczników 
obecnego rządu, co więcej ludzi inspirowanych, 
pisarzy półurzędowych. Wię? myślą, że zabiją 
dwie muchy odrazu; wzbudzą nieufność i żal 
hr. Badeniego do Koła polskiego i wzniecą 
w Kole polskiera uczucie pokrzywdzenia przez 
męża stanu, który Kołu nie ufa. A choć ci, 
którzy tę podstępuą grę ułożyli, powinni wie- 
dzieć, że mąż stanu, jakim jest minister prezy- 
dent odwróci się ze wzgardą od podrzędnych 
plotek i że posłowie polscy mają zanadto 
wiele rozumu politycznego, aby mogli uwierzyć, 
że te plotki powstają za wiedzą i zezwoleniem 
jakiegokolwiek ministra, nie mylą się an'oro- 
wie zręcznej kabały, jeżeli sądzą, że bądź co 
bądź wyrządzą szkodę krajowi, Kołu polskie- 
mu, większości i rządowi. Nie może być, aby 
część opinii publicznej w kraju nie została 
obałamuconą przez wciąż powtarzane oszczer- 
stwo, a przeto powstaje u jednych nieufność 
dla Koła, u drugich nieufność dla hr. Badenie- 
go, dwie rzeczy zarówno szkodliwe. A potem 
pewien osad gotów wreszcie pozostać z roboty 
szkodliwej nawet w duszy ministra, prezyden- 
ta i posłów polskich; zmyślając ustawicznie, 
że się nawzajem zwalczają, że sobie nawzajem. 
nie ufają, myślą „nasi najserdeczniejsi*, że 


przecie osłabią nareszcie ów poufny i serde-! 


czny stosunek między Kołem i większością 
z jednej strony, a hr. Badenim z drugiej stro- 
ny, bez których chyba trudno będzie się 
oprzeć przeciw zapędom bezwzględnej opo- 
zycyi. 

Mniemam, że pisma polskie rozważywszy 
to, co tu napisano, przestaną powtarzać insy - 
nuacyę, mogącą wyjść jedynie na korzyść 
dzisiejszych obstrukcyonistów, którzy się zre- 
sztą z tem nie ukrywają, że jeśli im się uda 
obalić gabinet i rozbić większość dzisiejszą, 
zechcą także i w Galicyi germanizacyjne pró- 
by ponowić. 


1 
opory Wewnętrzna a polityka zagraniczna 

Piszą nam z Wiednia, 20 lipca: 

Hr. Gołuchowski wyjechał na Semmering, 
aby odwiedzić bawiącego tam z rodziną p. Bū- 
lowa. Sam fakt, że zaledwo co powołany na 
urząd zastępcy sekretarza spraw zagranicznych, 
p. Bülow przybył do Wiednia, aby odnowić 
dawną znajomość z hr. (rołuchowskim i przed- 
stawić się Uesarzowi, świadczy, że w stosunku 
dwóch państw sprzymierzonych nie nastała ża- 
dna zmiana i że dwór niemiecki pragnie to 
zaznaczyć wyraźnie. Niebawem cesarz niemie- 
cki przybędzie na manewra w Węgrzech, ra- 
zem z Cesarzem i królem Franciszkiem Józe- 
fem zwiedzi stolicę węgierską, poczem obaj 
monarchowie udadzą się na polowanie do roz- 
ległych dóbr arcyksięcia Fryderyka w pobliżu 
głośnego bitwą r. 1526 Mohacza. To wszystko 
jeszcze bardziej uwydatni niezakłóconą harmo- 
nię w stosunku dwóch cesarstw. Bo też zdro- 
wa polityka wielkich mocarstw opiera się na 
chłodnem i trzeźwem odważaniu interesów, nie 
na uczuciowych popędach i deklamacyach. Pp. 
Schoenerer 1 Zimmerman nie są powołanymi 
reprezentantami narodu niemieckiego po obu 
stronach słupów granicznych. 

Czytając dziś pewne szowinistyczne tyra- 
dy, przypominamy sobie zawsze hałaśliwą przed 
kilkunastu laty paryską Revanche p. Payramonta. 
Naiwny czytelmk tego dziennika każdego dnia 
budził się z przekonaniem, że w nocy pułki 
wyruszyły do granicy, na wojnę. Z pewnością 
z dziennikiem p. Peyramonta nie znikł z wido- 
wni szowinizm. (Grasuje on po obu stronach 
Wogezów. Pomimo tego odpowiedzialni kierowni- 
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cy państw, tu i tam, starannie unikają zmie- 
rzenia sił na pobojowisku. Zawikłania na Wscho- 
dzie, które się rozpoczęły przewrotem w Buł- 
garyi r. 1886, aź nadto wygodnej sposobności 
dostarczały tym, którzy — szukają casum belli. 
Ale go widocznie nikt nie szuka, owszem 
wszystkie rządy starannie tego unikają. Szowi- 
nizm musi się zadowolić trybuną dziennikar- 
ską, sporadycznie wybucha na trybunie parla- 
mentarnej, ale nie wprawia w ruch wojsk. 

I nie rozluźnia także starych  sojuszów, 
opartych na realnych interesach państwowych. 
Niezawodnie obecnie agitacya w Niemczech 
ua tle spraw anstryackich przybrała namiętniej- 
sze rozmiary, niż w pierwszych latach rządów 
Taaffego i podczas krótkich rządów hr. Hohen- 
warta. Prasa niemiecka gwałtownie „popiera“ 
opozycyę niemiecką w Anstryi. Jeże ukaże 
się w którym z dzienników niemieckich arty- 
kuł, napominający do umiarkowania, jak nie- 
dawno temu w Hamburger Nachrichten, to nid- 
bawem dziennik taki, aby okazać swą prawo- 
wierność szowinistyczuą, ogłasza jakoby ce- 
lem sprostowania, tem namiętniejszą filipikę 
in usum Ostdeu sche Zeitung. Nie dość na tych 
zabawkach dziennikarskich, cała stara gwar- 
dya proiesorów wszechnie niemieckich, po- 
cząwszy od Mommsena i Virchowa aż do zna- 
uych szowinistów Dahna i Onckena, wystąpiła 
z manifestem solidarności niemieckiej i zape- 
wnieniem gorących sympatyi dla „uciskanych* 
w Austryi Niemców! Nie pornszamy pytania, 
czy rząd niemiecki nie mógł wpłynąć drogą 
poufną na tych panów, aby ich powstrzymać 
od tej demonstracyi? Jeżeli jednak dzisiaj 
N. Fr. Presse na tle adresu profesorów pyta, 
czy dotychczasowa polityka zagraniczna może 
być koatynuowaną? — to fakta już dały od- 
powiedź. (+dyby wszystkie spory domowe, 
choć toczone w sposób najdramatyczniejszy, 
mogly oddziaływać na politykę międzynarodo- 
wą, to w ogóle normalna polityka zagranicz- 
na stałaby się niemożliwą, tak samo w Austro- 
Węgrzech, jak w Niemczech, w Anglii jak we 
Włoszech 1 t. d. Zapewne, były w dziejach 
czasy, gdzie właśnie wikłanie spraw między- 
narodowych zatargami domowemi sprowadzało 
powszechny chaos, wojnę wszystkich z wszyst- 
kimi, jak w pierwszej połowia XVII stulecia. 
Od tego jednak czasu pojęcie państwa, jako 
odrębnej indywidualności, niejako zbiorowej 
osoby, a więc istoty stojącej „o sobie* i sa- 
modzielnej w obec drugich, tak bardzo się 
wydoskonaliło i zagłębiło w przekonanich ogó- 
łu, że już o takiem oddziaływaniu spraw 
wewnętrznych na międzypaństwowe mowy być 
nie może. 

Tej ewolucyi kilkowiekowej nie zdołają 
nagle powstrzymać panowie Schoenerer, Zim- 
merman et tutti quanti. Zresztą w tej chwili 
zaznacza się pewien lekki zwrot w dziejach 
opozycyi obstrukcyjnej. Dzień 15-ty lipca, któ- 
ry miai się stać szczytem tej opozycyi wskutek 
zaniechania przez gminy niemieckie fuakcyi 
tak zwanego zakresu poruczonego, nie wywo- 
łał zamierzonego efektu. Według pierwotnego 
programu strejk miał obejmować wszystkie gmi- 
ny niemieckie w całej Austryi. Tymczasem po 
za Czechami zaznaczył się tylko sporadycznie, 
wyjątkowo. Ale nawet w samych Czechach 
z mniej więcej 4.000 gmin niemieckich, ' ani 
trzecia część nie posunęła się do strejku. Naj- 
większe miasto niemieckie w Czechach Libe- 
rec (Reichenberg) zaniechało go ze względu na 
statut, który wyraźnie obowiązuje miasto do 
spełniania tych funkcyi. Liczne inne gminy 
niemieckie w Czechach milcząco usunęły się 
od strejku. Rada miejska Theresienstadtu wczo- 
raj wyraźnie dotyczący wniosek odrzuciła, po- 
nieważ strejk „naraziłby tylko miasto na ma- 
teryalne szkody“. Słowem, można już dziś 
skonstatować, że strejk przeciwko „poruczone- 
mu zakresowi“ nie dopisał. Takie szumne 
akcye mają to do siebie, że jeżeli od razu nie 
wywierają zamierzonego efektu, to następnie 
sprowadzają tem dotkliwsze uczucie porażki. 
Menerzy opozycyi skrajnej nie obliczyli nale- 
życie sił swych, a daremny zamach pod ha- 
skom strejku gmin oczywiście osłabi ich pozy- 
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emalia, której głównym składnikiem nieorga- 
nicznym są: iostoran 1 węglan wapna. Przed- 
stawiając tę rzecz szczegółowiej, dodam, że ten 
fostoran i węglan wapna jest również przewa- 
żającym składnikiem tych warstw zęba, które 
są poniżej szkliwa a więc jego trzonu i korze- 
nia. Sole te są jakby Lmpregnowane w podsta» 
wową tkankę organiczną, ktora znowu poprze- 
rzynana jest heznymi kanalikami „biegnącymi 
od środka ku obwodowi. lej organicznej tkan- 
ki podstawowej w szkliwie jest ledwo 2 —5"/, 
w dolnych warstwach zęba 25 — 28%, resztę 
stanowi wzmiankowany Powyżej fosforan i wę- 
glan wapna. Coż więc się dzieje, jeśli ząb na 
działanie kwasów jest WyStawiony? Nie innego 
tylko to, że owe sole Wapniowe w tych kwa 
sach się rozpuszczają, 2astępuje więc odwapnie- 
nie w pierwszym rzędzie szkliwa, potem in- 
nych warstw zęba. 4 chwilą tego odwapnienia 
szkliwo, które prawie wyłącznie z tych nieor- 
ganicznych składników Jest zbudowane, prawie 
doszczętnie niknie, a tym sposobem znika naj- 
twardszy pancerz, w Ktory korona zęba była 
osłonięta. Zniszczenie postępuje obecnie szyb- 
szym już krokiem, bo odwapuienie właściwego 
trzonu zęba z powodu mniejszej ilości rozpusz- 
czalnego materyału (ciągle soli wapniowych) 
postępuje już raźniej 1 łatwiej, tak, że wreszcie 
cała massa zęba po wyługowaniu, że tak po- 
wiem soli wapniowych rozmięka. Po tym pro- 
cesie pozostała więc tylko tkanka organiczna i 
z tym momentem plerwszy okres prochnienia 
zęba ukończony. bakterye dokonały połowy 


dzieła, wytworzyły kwasy odwapniające tkam. 


nę zęba, pozostaje im już teraz latwiejsze 
zadanie do spełnienia. Spełniają też takowe 
z całym zapałem, wciskając się w kanaliki, 
przebiegające w podstawowej tkance organi- 
cznej, mnożą się i rozwijają tamże, a posługu- 
jąc się nią jako pożywką, niszczą takową do- 
szezętnie. Zniszczenie postępuje raźniej i ra- 
źniej, odwapnienie dąży coraz bardziej w głąb, 
za niem w zwartym szeregu cisną się, jakby 
w wyłom fortecy legiony bakteryi, wreszcie 
atakują nerw zęba, a ten najcięższy atak ma- 
mifestuje się bolem. Tak wygląda w najogól- 
niejszych oczywiście zarysach Ów proces, zwa- 
ny próchnieniem zębów. 

Reasumując wszystko, cośmy dotąd po- 
wiedzieli, powtórzmy więc jeszcze raz: próch- 
nienie zębów jest procesem złożonym, chemi- 
czno-pasożytniczym, w którym widoczne są dwa 
wybitne okresy. Pierwszy okres, to odwapnienie 
kwasami tkaniny zęba 2 towarzyszącem mu 
rozmięknieniem; drugi okres, to doszczętne 
rozpuszczenie tego, CO Jeszcze pozostało, to jest 
rozpuszczenie tkanki organicznej, W obu okre- 
sach współudział bakteryi jest nieodzowny. Bez 
nich nie byłoby w Jamie ust fermentacyi i na- 
stępowych przemian pokarmów skrobiowatych 
w cukier i kwasy; bez nich nie byłoby zni- 
szezenia podstawowe] tkanki organicznej. Wo- 
bec tego procesu, który przestał być hypotezą 
lub teoryą, lecz jest udowodnionym faktem, 
zapytajmy, ©0 możemy zrobić, aby mu zapo- 
biedz; wyclągnjiny wszystkie wnioski, które 
nas pouczyć Mogą, jak i o ile tej klęsce zara- 
dzić, Zapytajmy przedewszystkiem, dlaczego u 


niektórych ludzi zęby psują się łatwiej, mimo 
całej troskliwości, z jaką je pielęgnują, w prze- 
ciwstawieniu do drugich, którzy takowe na ła- 
skę losu — że tak powiem — pozostawiają ? 
Słyszeć się daje nieraz twierdzenie, że zęby 
barwy niebieskawo-białej -— a więc co do bar- 
wy najpiękniejsze — najłatwiej ulegają zniszcze- 
niu. Może to tylko uprzedzenie, przypadek? 
W twierdzeniu tem jest nieco prawdy. To, co 
ząb na niszczący wpływ kwasów czyni opor- 
nym, to jest jego zawartość soli wapniowych, 
mianowicie ilość owego fosforanu i węglanu 
wapna. Ilość węglanu wapna w budowie zęba 
jest znacznie mniejsza; ale za to rozpuszczal- 
ność jego w kwasach, zwłaszcza rozcieńczonych, 
znacznie większa. Otóż ponieważ w zębach 
perłowo białych węglan wapna przeważa, przeto 
staje się latwo zrozumiałem, dlaczego właśnie 
takie zęby, za najpiękniejsze uważane, rzeczy- 
wiście łatwiej ulegają zniszczeniu niź np. żółte, 
ciemniejsze, w których fosforan wapna SĄ 
waża. Rzecz naturalna, że ta „kruchość zębów 

w ogólności stoi w prostym stosunku do ogól- 
nej zawartości soli wapniowych w zębach. Ząb 
o budowie i strukturze silnej, zbitej, z prawi- 
dłową i dostateczną ilością soli wapniowych, 
będzie wytrzymalszym niż inny, który tej wła- 
sności nie posiada. Sama więc tylko barwa 
zęba jest względną oznaką jego trwałości. 

Dr. A. Gońka, 
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KORESPONDENCYE. 


Rzym, 15-go lipca. 

Przybył tu przed kilku dniami Wilhelm 
Marconi, ów młody Włoch, którego odkrycia 
na polu przesyłania depesz telegraficznych bez 
pomocy drutów, nabrały niedawno tak wielkie- 
go rozgłosu w Europie. 

Marconi urodził się pod Bolonią w roku 
1815-ym i zaczął od 18-go roku życia na wła- 
sną rękę robić doświadczenia z falami elektry- 
cznemi. W r. z., kiedy doszedł do pewnych re- 
zultatów, pojechał do Londynu, aby przedsta- 
wić wynalazek dyrektorowi poczt, inżynierowi 
p. Pearce. Obecnie zaś minister marynarki wło- 
skiej, p. Brin, usłyszawszy o odkryciach Mar- 
conlego, wezwał go do Rzymu, aby w obecno- 
ści sztabu marynarki, naprzód w Rzymie, a po- 
tem w porcie wojennym w Spezzii dokonał sze- 
regu doświadczeń ze swoim aparatem. 

Wynalazek jest w rzeczy samej ważny a 
polega na wytwarzaniu fal elektrycznych w spe- 
cyalnie skonstruowanym aparacie, które wprost 
przez powietrze, bez pomocy innych przewo- 
dników, dochodzą do drugiego odbierającego 
aparatu, wywołując tam iskry elektryczne. Iskry 
te za pomocą przyrządu Morse'go tłóÓmaczone są 
na punkty lub kreski. Dotychczas udaje się te- 
legrafowanie bez drutów na przestrzeni dwóch 
mil. Fale elektryczne przechodzą bez zmiany 
przez drzewo, mur i inne przedmioty. Marconi 
początkowo obawiał się, aby napotykane po 
drodze przewodniki elektryczne, np. druty te- 
legraficzne, telefoniczne i wogóle metale nie 
wpływały na wysyłane fale. Dr. Slavy, na za- 
sadzie doświadczeń, dokonanych w politechnice 
charlottenburskiej, twierdzi, że obawa Marco- 
niego w tym względzie jest płonna. Jesteśmy 
tedy wobec wynalazku, który po udoskona- 
leniu może mieć w skutku ieobliczone na- 
stępstwa. 

W r. z. przerwany został drut telegrafi- 
czny podmorski pomiędzy Anglią a wyspą 
Mull. Przy tej sposobności Marconi mógł wy- 
kazać doniosłość swego wynalazku, gdyż tele- 
grafował bez drutów, w odległości 4!'/, mil. 
angielskich, a więc mniej więcej V klm. 

Jak zwykle, tak i u Marconiego przypadek 
grał wielką rolę w wynalazku. Robiąc próby 
z przesyłaniem fal elektrycznych na odległość 
klm., spostrzegł, iż one oddziaływały na odbie- 
racz elektryczny, położony za pagórkiem. Tym 
sposobem przekonał się, iż można posyłać de- 
peszę przez górę, tylko dotąd nie wie, czy fa- 
le przeszywają pagórek, czy drapią się, Że się 
tak wyrażę po nim, aby przejść na drugą 
stronę. 

Zdaniem młodego Marconiego, zależy tyl- 
ko od energii elektrycznej, czy można będzie 
depesze posyłać na 20 klm. odległości. Wyna- 
lazek p. Marconiego byłby przedewszystkiem 
nieoceniony w czasie wojny, gdyż dowódzcy 
mogliby się znosić z sobą z dość znacznej od- 
legiości. Admirałowie floty mogliby używać te- 
go wynalazku do wysadzania nieprzyjacielskich 
statków w powietrze, gdyż utrzymuje p. Mar- 
coni, w razie gdyby na okręcie znajdowały się 
dwie blaszki metalowe lub dwa gwoździe 
w miejscu, gdzie jest prochownia, statek mu- 
siałby wylecieć w powietrze. 

Jak widzimy, wynalazek ten ma wielką 
przyszłość przed sobą. Marconi posiada własny 
sekret w urządzaniu przyrządów i wziął nań 
patent. Jego ideałem jest, aby między Londy- 
nem a Nowym Yorkiem zaprowadzić komuni- 
kacyę telegraficzną bez drutów podwodnych. 

We Florencyi zmarł przed kilku dniami 
w podeszłym wieku literat włoski Napoleon 
Griotti, który oprócz wielu innych prac napisał 
studyum o Adamie Miekiewiczu. 

Mieliśmy tu niedawno rozruchy anti- 
wagnerowskie. Podczas koncertu kapeli miej- 
skiej, skoro orkiestra rozpoczęła grać wyjątek 
z Lohengrina, odezwały się głośne sykania i 
gwizdania, również okrzyki: „Precz z Wa- 
gnerem, niech żyje Verdi*. Zwolennicy Wa- 
gnera rozpoczęli przeciwną demonstracyę, któ- 
ra doprowadziła do krwawej bójki. Przeszło 30 
osób zostało zranionych. 


Program stronnictw autonomicznych w Austei 


Z kolei przechodzi autor do rozbioru au- 
tonomii i agend tak zwanego poruczonego za- 
kresu działaniu. Nie może autor zataić podej- 
rzenia, że centraliści, twórcy konstytucyi luto- 
wej, zapewne nieszczerze pojmowali autonomię 
i widzieli w niej tylko środek do ulżenia finan- 
som państwa przez to, że troska o wiele wa- 
żnych gałęzi administracyi przekazana została 
krajom. Dowodnie wykazuje autor, jaki błąd 
popełniły dawne rządy austryackie. „Powierza- 
ly one — czytamy w broszurze — gminom 
zarząd pewnych państwowych agend w poru- 
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czonym zakresie działania”, ażeby przez to 
koszta pewnych państwowych funkcyj zwalić 
na gminy, często bardzo biedne i nie dorasta- 
jące do poruczonych im zadań. Przyznanie au- 
tonomii gminnej było wyrażnie uczynione za- 
leżnem od przyzwolenia na przyjęcie tego „po- 
ruczonego zakresu działania* i jak się zdaje, 
zapomniano przytem całkiem, że co dzieje się 
kosztownie 1 nieudolnie na koszta gminne, 
ostatecznie tylko osłabia siłę podatkową dla 
państwa i ma za skutek krzyczącą niespra- 
wiedliwość, że słabe gminy, które do spełnia- 
nia tych samych niedobrowolnych funkeyj tak, 
jak wielkie zostały powołane, muszą te, nie- 
stosunkowo wielkie ciężary nałożyć właśnie 
na tak ważny pod względem ekonomicznym i 
socyalnym stan średnich posiadaczy ziemi i 
rzemieślników. Może była to mądrość finan- 
sowa, podobna do tej, jaka niegdyś współpra- 
cowników Antoniego v. Schmerlinga skłoniła 
do przeniesienia na kraje zarządu pewnych 
ważnych ekonomicznych spraw. Ale kraje 
pojęły inaczej swe zadanie, aniżeli największa 
część gmin, jęły się one chętnie pracy, wi- 
działy bowiem we wszystkiem, co przyznano 
autonomii krajów, pozwolenia na to, co było 
prawem krajów. Zresztą były odnośne Środki 
decentralizacyjne także istotnie trafnemi, co 
wynika z tego, że kraje rzeczywiście wiele 
i bardzo wydatnego zdziałały na tych te- 
renach, które im wyznaczono co ró- 
wnież musi być zresztą przyznane także na 
pochwałę gmin wielkomiejskich, o ile one 
były czynne we własnym zakresie działania, 
oraz autonomicznych  reprezentacyj powia- 
towych. 

Bądź co bądź jednak dano autonomi- 
cznym władzom — być może z wyjątkiem 
gmin wielkomiejskich — tylko w najwyższym 
stopniu niewystarczające środki do spełnienia 
ich zadań. Szczególnie skąpo wyposażona zo- 
stała w tym kierunku autonomia krajowa; 
odmówiono jej uznania jej charakteru jako 
autonomicznego rządu krajowego, przyznając 
jej niemal tylko. iluzoryczne prawo nadzorcze 
nad postawionemi z nią w gruncie rzeczy na 
równi lokalnemi ciałami autonomicznemi i 
pozbawiając ją wszelkiej, samoistnie wyko- 
nywanej władzy; podwiązano ścisłą przyna- 
leżność do siebie Wydziałów krajowych i Sej- 
mów przez to, że sposób, w jaki pierwsze 
bywają składane, nie pozwala im stać się 
czysto parlamentarnym wyrazem sposobu my- 
ślenia Sejmów; przedewszystkiem jednak zo- 
stały kraje skazane na to, że w istocie przy 
staraniu się o niezbędne finansowe środki 
pomocnicze muszą się ograniczać jedynie do 
rozpisywania „dodatków krajowych* do podat- 
ków dochodowych. 

Gospodarka finansowa, urządzona tak, 
jak gospodarka naszych krajów, musi konie- 
cznie zesztywnieć i stać się bezradną. Upra- 
wnienie naszego przestarzałego systemu poda- 
tków dochodowych jest coraz bardziej i to 
przez pierwsze powagi podawane w wątpli- 
wość; powszechnie skarżą się na to, ża wła- 
ściciel przedmiotu opodatkowanego ustawicznie 
znachodzi się w tem położeniu, iż musi pła- 
cić podatki z przypuszczalnych dochodów, któ- 
rych wcale nie ma i że niezręczny system po- 
datkowy w czasie, kiedy korzystanie z kredytu 
tak wielkie przybrało rozmiary, jak najfatalniej 
oddziaływa na wszystkie gospodarcze stosunki, 
co szczególnie przy tak wysokim w Austryi 
wymiarze podatków musi stać się bardzo 
uciążliwem. 

Gdyby to miało tylko zastosowanie przy 
podatkach, płaconych całemu państwu, to, 
przy zachowaniu zasady niezmiennej podsta- 
wy podatkowej, mogłyby złe strony tego być 
jeszcze znośnemi; ale pokrywać prawie wyłą- 
cznie dodatkami do podatków koszta admini- 
stracyi powiatowej, krajowej, albo gminnej, 
wraz z wszystkiem, co się z tem pośrednio 
lub bezpośrednio łączy — to staje się rzeczą 
w najwyższym stopniu fatalną í nie rzadko 
może się zdarzyć, że podatek dochodowy wraz 
z owymi dodatkami zabiera podatkującemu 
cały jego czysty dochód, a nawet jeszcze wię- 
cej ponadto. 

Autor zastanawia się nad tem, co właści- 
wie jest powodem, iż gospodarka finansowa kra- 
jów jest tak skrępowana i że ulepszeniu jej 
stoją w drodze prawie nieprzezwyciężone tru- 
dności. Z wielką znajomością rzeczy i bardzo 
logicznie wyjaśnia autor tę ujemną stronę auto- 
nomii. Oto budżety krajowe układane w pierw- 
szych latach życia konstytucyjnego były bar- 
dzo małe. Sejmy więc nie potrzebowały stawiać 
zbyt wielkich wymagań ludności płacącej po- 
datki. Powodem tego, że budżety krajowe usta- 
wicznie rosły, jest to, że sejmy ochoczo zabra- 
ły się do wyznaczonej im pracy i starają się 
zdziałać jak najwięcej dobrego. €o roku po- 
trzeba stwarzać nowe zakłady krajowe, szkoły, 
banki, drogi i szpitale, każdy postęp dokonany 
rodzi potrzebę dalszego postępu. Fundusze je- 
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Z wycieczki do kąpiel 


w Boulogne. 


(Ciąg dalszy). 


Za fotelem mamy stoi taburecik, i na tym- 
to tabureciku siada często jakiś pan, wysoki, 
jasny blondyn, o szlachetnym profilu—niezmier- 
nie dystyngowany, ale rysy jego nacechowane 
są również wielką melancholią; oczy ma wiel- 
kie, wązkie, o fiołkowym odblasku, o ciemnej 
rzęsie; w oczach tych maluje się dusza szla- 
chetna, ale zmęczona, beznadziejny smutek w 
nich przebija. 

Młoda, urocza mama, gdy tylko tego wy- 
sokiego pana zobaczy z daleka, składa książkę, 
poprawia się na fotelu, układa fałdy pleda, 
który ją okrywa, i — nie wiem, czy to przy- 
widzenie, czy prawda — ale zdaje mi się, że 
na jej twarz przejrzysto białą występuje lekki 
rumieniec, który natychmiast znika. 

A może to tylko odblask kapotki, ponso- 
wym materyałem podbitej. . 

Już ten wysoki pan jest tuż, tuż, blizko, już 
do niej rękę wyciąga 1 zamieniają „shake hands* 
(uscisk rąk). Ona podnosi na niego oczy o zie- 
lonawej morskiej barwie, oczy, w których łza 
z uśmiechem się łączy. 

Wielka to niedyskrecya tak ich obserwo- 
wać, ale oni nie o tem nie wiedzą, a wzrok 
mimowoli ku nim się kieruje. 

On usiadł za nią, zamieniając kilka słów, 
potem patrzą na morze i tak W zadumie, czy 
w jakiem marzeniu pogsążeni, siedzą cicho, 
nie mówiąc prawie; tylko do dziewczynek się 
uśmiechają, gdy która przybiegnie, a każda z 
nich temu panu rączki zarzuca na szyję na 


znak powitania; gdy zaś on chce nadmorskiego 
motylka przytrzymać, ten mu się wyrywa i 
pędzi znowu kąpać bose nóżki w morzu. 

Długie chwile tak spędza tajemnicza ta 
para; oboje zapatrzeni w bezmiar obrazu, który 
się roztacza przed nimi. A potem nadchodzi 
gruby, rudy jegomość, o nabrzmiałych ustach 
1 maleńkich oczkach z czerwoną obwódką; 
wtedy — może to znowu złudzenie — ale na 
klasycznie piękną twarz młodej mamy bije no- 
wy rumieniec; ten pan wysoki wstaje, smutek 
znika mu z Oczu, a na jego miejsce jakiś za- 
cięty niezadowolony wyraz w nich przebija. 

Znowu „shake hands“ zamieniają, wysoki 
pan ustępuje miejsca małemu, grubemu, 1 stoi 
chwilę obok pięknej pani, poczem żegna ją i 
zbliża się do dziewczynek; pomaga im okopać 
wałem obronnym forteczkę, którą z piasku wy- 
stawiły, usmiecha się do nich dziwnie słodkim 
ale i smutnym uśmiechem, zdaleka posyła o- 
statni już ukłon pięknej pani i rudemu panu i 
znika. 

Pięknej pani oczy gonią za nim chwilecz- 
kę, potem znowu na morze się kierują, a na 
twarz jej, choć taką uroczą, pada cień bezna- 
dziejnego smutku i harmonizuje ze smutnem 
morzem, ze smutnem niebem. Ona tworzy jak- 
by konieczną cząstkę tej melancholijnej całości. 

Dziewczynki już nie mogą potem wywo- 
łać usmiechu na usta matki. Nieruchoma, jakby 
skamieniała, siedzi; oczu od morzą nie odrywa- 
jąc. Dzieci zwracają się do rudego pana i wo- 
lają. — Papa, look that (papa, patrz na to) 

Zawsze mają coś ciekawego do pokazania, 
papa spojrzy to na muszlę, to na gwiazdę mor- 
ską, i wstaje poziewając, a w chwilę później 
rozpoczyna nową partyę „tennisa”, przy której 
podskakuje zręcznie jak niedźwiedź, z czoła 


L>m>mM Z AZ OO e A LE OT 0 000000 a 0000000 


dnak na wszystkie te wydatki, płynące jedy- 
nie z dodatków do podatków, nie wystarczają. 
Sejmy zaś nie mają odwagi podwyższyć doda- 
tków krajowych, znika przeto równowaga mię- 
dzy dochodami a wydatkami, długi krajowe 
mnożą się i nasuwa się poważne pytanie, w ja- 
ki sposób te długi będą kiedys umorzone i co 
stanie się z finansami najbogatszych nawet kra- 
jów. Gdyby kiedyś udało się odstąpić krajom 
w całości podatki dochodowe, pytanie to przy- 
brałoby inną formę, ale do tego jeszcze daleko, 
a tu potrzeby naglą. W jaki sposób więc sta- 
rać się o zaspokojenie finansowych potrzeb 
krajów ? b 

„Na to pytanie — pisze autor — są dwie, 
w duchu swym sprzeczne odpowiedzi, obecnie 
wykluczone. Najżarliwszy nawet centralista nie 
może proponować przejęcia wszystkich agend 
krajowych przez centralny rząd i parlament 
państwowy; nie oszczędzonoby na tem — ale 
przeciwnie; uczucia mieszkańców wszystkich 
krajów zostałyby ciężko dotknięte, a jeden je- 
dnokształtny szablon, według którego prawie 
nieuniknienie musianoby prowadzić zarząd 
z miejsca centralnego, kyłby, przy nieuwzglę- 
dnianiu tak wielkich różnorodności stosunków 
krajowych, zdolnym tylko do tego, ażeby wszę- 
dzie wyrządzać nieobliczone szkody, często zaś, 
przez faworyzowanie jednych krajów, inne krzy- 
wdzić. Ale byłoby także całkiem niedopuszczal- 
ne chcieć z zapoznaniem wszystkich gospodar- 
czych potrzeb chwili obecnej cały finansowy 
zakres Rady państwa przenieść na Sejmy. Do- 
póki nie będzie możliwem, uznać podatku oso- 
bisto-dochodowego jako jedyne źródło dochodu, 
czerpanego przez państwo bezpośrednio od po- 
datkującego — a któż może przepowiedzieć. 
kiedy to ma stać się i czy wogóle się stanie? 
— musi system podatków dochodowych pozo- 
stać zawisłym od ustawodawstwa państwowe- 
go. Nikomu nie wpadnie na myśl wnosić, by 
jakikolwiek inny parlament, a nie państwowy, 
uchwalał ustawy o wysokości podatku osobisto- 
dochodowego, podatku od rent, wielkich pośre- 
dnich podatków, albo nawet dochodów z cła. 
Kto posiada jaką taką znajomość gospodarczych 
warunków życia nowoczesnego społeczeństwa, 
nie będzie z pewnością uważał tak daleko idą- 
cego finansowego federalizmu w Austryi za 
możliwy. Jest zapewne dopuszczalne, ażeby 
Sejmy uchwalały sobie poszczególne, samoistne 
daniny krajowe, które dotykałyby poszczegól- 
nych przedmiotów zbytku; nie da się także nie 
zarzucić przeciw należytościom krajowym za 
polowanie i prawo wyszyku; tylko jest rzeczą 
w najwyższym stopniu wątpliwą, czy przez ta- 
kie środki można finansom krajowym trwale 
pomódz. Dopóki państwo jeszcze potrzebuje dla 
siebie podatków dochodowych, możemy widzieć 
tylko jeden środek pomocy i tego musimy z ca- 
łym naciskiem domagać się. Oto pewna, pro- 
porcyonalna część dochodów państwowych z po- 
szczególnych podatków musi być odstąpiona 
krajom, a mianowicie w ten sposób, ażeby do- 
chody krajowe wzrastały stosunkowo z dobro- 
bytem ludności kraju. Na tę drogę wstąpił obe- 
cny rząd w jednym wypadku, jest on skłonny 
postępować na niej dalej i w tym kierunku 
może być pewnym sympatyi i poparcia wszyst 
kich autonomistów*. 


Echa z wód. 


Ze Szczawnicy piszą do Głosu nar: 

„Nie masz dalekiej drogi do mojej niebo- 
gi* — powiada przysłowie polskie. Ponieważ 
przysłowia są mądrością narodów, wziąłem 
więc je do serca 1 po naradzie z molm na- 
dwornym Eskulapem, puściłem się w długą i 
nużącą podróż, z pod stóp gór Uralskich, z 
krańców Rosyi europejskiej, hen, daleko! aż 
na zachód, gdzie wśród uroczej okolicy znaj- 
duje się Szczawnica, miejscowość kąpielowa, po- 
siadająca uzdrawiające źródła na wszelkie do- 
legliwości płucne. 

Przejechałem Petersburg, Wilno i War- 
szawę. W Krakowie zatrzymałem się dwa dni, 
aby uderzyć czołem w katedrze na Wawelu 1 
pokłonić sią szczątkom naszych wielkich kró- 
lów i bohaterów. O godzinie 11-tej wieczo- 
rem wsiadłem do pociągu idącego w stronę 
Szczawnicy — a nad ranem znalazłam się w 
Starym Sączu. Na dworcu hałas i krzyk nie 
do opisania. Brodaci miszuresy zaczęli mnie 
szarpać na wszystkie strony i wychwalać swoje 
wehikuły. 

— Wiele chcesz za powóz ? 
— Zwanzig ranisz — brzmiała odpowiedź. 

Nie rzekłem jednego słowa 1 wyszedłem 
na dziedziniec. 

Zbliżył się do mnie wysmukły góral i 
rzekł : 

— Panocek chcą jechać do Szczawnicy. Ja 
zawiozę. 

— A co żądasz ? 

— Sześć papierków. 

— A pięć weźmiesz ? 


pot ociera i sapie, ale nie spudłuje nigdy. 

To jeden obrazek. ZM 

Są inne, więcej na przyszłość obiecujące. 

Chudszy od zgłodniałego komara amery- 
kanin w kraciastym palcie i do jutrzenki po- 
dobna młoda amerykaneczka, z włosami roz- 
puszczonemi, jak fala złota, siedzą w kabince 
płóciennej, zawsze razem, na bardzo wąziutkiej 
jednoosobowej ławeczce, przytuleni do siebie; 
zdawałoby się, że oboje naraz mówią bezustan- 
nie, bo ciągle ustami poruszają; po bliźszem 
zbadaniu tej sprawy okazuje się, że poruszanie 
to pochodzi z nienasyconego apetytu: nie moż- 
na ich spotkać, aby czegoś nie jedli, nie żuli, 
albo nie częstowali się wzajemnie orzechami, 
cukierkami, ciasteczkami, czemkolwiekbądź... 

Panna Kicia znieść ich nie może. Nazywa 
ich „krabami* i dowodzi, że Bum traci apetyt, 
ile razy tę parę spotka na spacerze. W ogole 
ani Kicia, ani Bum nie lubią wielkiej plaży; 
Kicia z powodu światowości, która tu panuje 
i tych par różnych, których zachowanie się 
razi jej pojęcia „du correct", a pewnie najwię- 
cej dla tego, że sama ma sobie za obowiązek 
zachowywać się „correcte“ na tem modnem wy- 
brzeżu, że tutaj nie odważyłaby się boso za Bu- 
mem po wodzie upędzać, a na małej plaży... to 
co innego, różnie się tam dzieje. > 

Bum zaś nienawidzi tego zgiełku świato- 
wego, potępia sposób, w jaki się ludzkość za- 
bawia; piłki, pędzące w powietrzu, niepokoją 
go, kule, toczące się po ziemi, emocye nieprzy- 
jemne mu sprawiają od czasu, kiedy jedna mło- 
da „miss“ kulą skrokietowaną nieostrożnie ną- 
trafiła na łapę Buma, a Bum kuleć zaczął i, 
skomląc żałośnie, do nóg Kici się przyczołgał, 
a Kicia się rozpłakała, wygrażając (szczęściem, 
że po polsku) młedej miss pomstą niebios i do- 


a OZ m w EŃ 


— Siadajcie z Bogiem. 

. Pojechałem. Po raz pierwszy znalazłem 
się w tym błogosławionym kraju. Patrząc się 
na wartki Dunajec, góry zarosłe lasami, wido- 
ki godne pędzla Milleta, nie żałowałem trudów 
i fatygi. Wszak to najpiękniejsza część na- 
szej drogiej ojczyzny i porównać ją ze Szwaj- 
caryą rzeczywiście można. Po sześciu godzi- 
nach stanąłem w górnym zakładzie szczawnie- 
kim. Wyobrażałem sobie bardzo wiele, ale 
to, co zobaczyłem, przeszło moje oczekiwania. 
Szczawnica to jeden olbrzymi ogród, zapelnio- 
ny kwiatami, Domy, wille, pałacyki kąpią się 
w zieleni. W pokojach nawet komfort. Ze 
zdziwieniem zobaczyłem dzwonki elektryczne. 
Usługa wyborna jest do dyspozycyi na każde 
zawołanie. Ostrzegano mnie, że jest drogo. 
Przekonałem się, że to wierutne bajki. Ża 
ładne mieszkanko, złożone z 2 pokoików, pła- 
cę l zł. 30 ct. Bardzo dobry obiad w restau- 
racyi Oleksego nie kosztuje reńskiego. Przy- 
tem podają obficie i trzeba bardzo obszernego 
żołądka, aby skonsumować trzy potrawy. 

Na deptaku spotkałem same wesołe twa- 
rze. Uprzedzono mnie, że co krok będę widział 
samych suchotników, o wstrętnych i wykrzy- 
wionych fizyonomiach. Szukałem podobnych 
indywiduów, lecz ich nie znalazłem. Natomiast 
widziałem wiele pięknych kobiet, głównie War- 
szawianek, odznaczających się szykiem i ele- 
ganckiemi toaletami. 

Dla uprzyjemnienia grywa codziennie 
dwa razy wcale dobra orkiestra, pod dyrekcyą 
p. Cybulskiego, kapelmistrza z Krakowa. Ra- 
no o godzinie 7 zostałem zbudzony hymnem: 
„Kiedy ranne wstają zorze“. Ukląkłem i zmó- 
wiłem pacierz serdeczny. Podziękowałem Bo- 
gu, że mi pozwolił zobaczyć kraj czysto pol- 
ski, gdzie mogę śmiało przyznać się do mojej 
narodowości i odetchnąć świeżem powietrzem. 
Ponieważ miałem przesadzone pojęcie o za- 
raźliwości gruźlicy, materace wydały mi się 
podejrzane.  Uspokoił mnie jednak służący 
Walek. Wskazał mi zakład desynfekcyjny, 
gdzie cała pościel przechodzi proces oczysz- 
czenia i pod tym względem nie zarzucić nie 
mogłem. 

Gdy przyjechałem, zastałem jeszcze mało 
kuracyuszy. Dopiero od 5 lipea ruch wzmógł 
się ogromnie. Od strony Starego Sącza cią- 
gną nieprzerwanym sznurem powozy, wózki i 
budy przykryte płótnem. Wyrzucają one set- 
ki gości i obecnie ruch towarzyszki bardzo się 
ożywił. Odbyły się już dwa reuniony, pod 
wodzą doktora (Grórskiego. Pokazało się, że 
nietylko jest on dobrym lekarzem, ale i do- 
brym aranżerem. Mazur ] rzypomniał mi mło- 
de czasy. Brabanckie koronki pod birbancki- 
mi obcasami darły się w drobne kawałki, ale 
ochota nie ustawała i zabawa przedłużyła się 
do godziny l w nocy. W przyszłą niedzielę 
odbędzie się teatr amatorski. ' Następnie bę- 
dziemy się delektowali koncertem krakowskie- 
go chóru akademickiego, koncertem panien 
Roszkowskich z Warszawy, koncertami Bar- 
cewicza, lwowskiego „Echa“ i t. d. W ogóle, 
kuracyusze nie mogą narzekać na brak uprzy- 
jemnienia czasu. Nie wspominam już tutaj 
o wycieczkach na Bojarkę, do Leśnego po- 
toku i Czerwonego klasztoru. Codziennie bo- 
wiem zbierają się kółka po kilka i kilkanaście 
osób i urządzają sobie spacery na własny 
rachunek. 

W obecnym sezonie świat artystyczny i 
literacki silnie jest reprezentowany. Natural- 
nie Warszawa dostarcza największego kon- 
tyngensu. 


KRONIKA. 


Lwów 21 lipca. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni wy- 
jechał wczoraj do Buska. Wróciwszy dziś rano 
złustrował marszałek szpital powszechny. 

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Ze Sta- 
nisławowa nam piszą: Wygłoszone w poniedziałek 
referaty prof. Kłapkowskiego pt. „Nauka rysunków 
w szkołach wydziałowych męskich* i dr. Ferdy- 
nanda Obtułowicza ze Lwowa pt. „Hygiena budyn- 
ków szkolnych“ wywołały długą i rzeczową dysku- 
syę. Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę zgodnie 
z wnioskiem referenta dr. Obtułowicza, aby przy 
wyborze miejsca pod budowę nowych szkół zasię- 
gano opinii lekarzy rządowych, ażeby utworzono 
płatne posady stałych lekarzy szkolnych, oraz ażeby 
na wydziale filozoficznym dla kandydatów nauczy- 
cielskich do szkół średnich i na wydziale teologi- 
cznym, zaprowadzono jako przedmiot obowiązkowy 
naukę hygieny. 

We wtorek odczytano referat p. Jaworskiego 
pt. „Wychowanie fizyczne w szkołach ludowych“, 
poczem p. Szczepanowski wygłosił krótką mowę na 
temat „Szkoła ludowa i jej związek z wychowaniem 
narodowem*. Po południu przystąpiono do wyborów. 
Prezesem wybrano, jedynego kandydata na godność 


wodząc, że jest bez serca, bez czci i wiary. Od 
tej to bolesnej i pamiętnej przygody, rzadko 
kiedy pokazujemy się na wielkiej płaży, choć 
mnie tam ciągnie tajemnica. Ta piękna, smu- 
tna pani i ten sympatyczny, wysoki mężoczy- 
zna, tak często na pamięć mi przychodzą. 
Swoją drogą Bum to intrygant i kome- 
dyant, nikt mi tego z gowy nie wybije: ile 
razy chce się wykręcić od czegoś, co mu nie 
trafia do przekonania, tyle razy udaje kulawe- 
go. To jest „truc“, niezawodzący go nigdy, bo 
Kicia nie omieszka brać kalectwa na seryo, i 
zwykle Bum zostaje panem położenia, dzięki 
tej nikczemnej strategy1. 
* 


* 


Na małej plaży oisza. 

Gdy morze przypływa, wtedy posuwa się 
czasem aż pod sam olbrzymi wał z piasku, na 
którym w zwykłych okolicznościach Kicia z Bu- 
mem gospodarują, jak u siebie. 

Całą tę górę piasczystą zagarnęli na wła- 
sność i gdy czasem, ale rzadko, intruz jaki tu 
się zabłąka, Bum wyszczekuje z furyą, a Kicia 
zachęca go po cichu do wyraźniejszego ataku, 
któryby intruza przekonał, że niebezpiecznie 
jest zapuszcząć się w te strony. Ale Bum za- 
chęty tej zrozumieć nie chce; całe szczekanie 
odbywa się z po za fałd sukienki panny Kici, 
za któremi bezpiecznym się czuje, platonicznie 
tylko wygrażając. Jeżeli kiedy natura ludzka 
w psią postać zaszczepioną została, to natura 
Tartarina du Tarascon siedzi niezawodnie 
w Bumie. 

Na małej płaży cisza, morze odpłynęło, 
z po za mgły widać zdala kilka kabinek, snu- 
jących się z gośćmi kąpielowymi tam i napo- 
wrót. 


* 


prezesowską, p. Stanisława Szczepanowskiego, zaś 
jego zastępcą p. Tomasza Tokarskiego, okręgowego 
inspektora szkolnego ze Lwowa, 

Stypendya dla gimnazyum cieszyńskiego. Za 
przykładem Rady miejskiej we Lwowie uchwaliła 
wczoraj krakowska Rada miejska utworzyć 10 sty- 
pendyów po Sto złr. na rok szkolny 1897/8 dla 
uczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie. 

Mianowania. Naczelnym buchalterem banku 
krajowego w miejsce ś. p. Bogusława Longchampsa 
mianowano p. Michałą Majewskiego. 

Hojny zapis. Dr. Józef Ostoja Zagórski, zmar- 
ły 11 czerwca w Wiedniu, przeznaczył cały swój 
majątek, wynoszący kilkaset tysięcy złotych, na sty- 
pendya dla młodzieży szkolnej wyznania chrześci- 
jańskiego, kształcącej się w szkołach rolniczych, 
handlowych, przemysłowych i rzemieślniczych. Egze- 
kutorem testamentu i kuratorem  stypendyów usta- 
nowił zmarły dr. Kazimierza Junoszę Gałeckiego, 
sekretarza ministeryalnego w Wiedniu, 


Wykopaliska. Ks. kanonik Piotr Biliński, pro- 
boszcz z Zarwanicy w powiecie podhajeckim, zna- 
ny badacz zabytków przeszłości, odkrył w starem 
zamczysku zwanem „Polisiuki* bardzo długie i ob- 
szerne piwnice. Na razie znaleziono tam kilka czwo- 
rograniastych glinianych dzbanów, craz mosiężny 
krzyż, pochodzący z XV wieku. Dalsze poszukiwa- 
nia są w toku. 

Konkursa rozpisuje: Prezydyum sądu wyższe- 
go w Krakowie na posadę rewidenta, ewentualnie 
oficyała a względnie asystenta rachunkowego przy 
oddziale rachunkowym. Termin do 9 sierpnia, 

Złowili zbrodniarza. Więzień Michał Trojan, 
który dnia 3 b. m. zbiegł z roboty przy regulacyi 
górskich potoków w Sajetnicy koło Grybowa, schwy- ' 
tany został przez węgierską żandarmeryę w Bardyo- 
wie i odstawiony dnia 18 b. m do lwowskiego za- 
kładu karnego. 

Napad rozbójniczy.. Cyryl Wrzeciona, czela- 
dnik w handlu p. Spożarskiego, szedł dnia 17 lipca 
wieczorem około 9 godziny gościńceem ze Lwowa do 
Winnik. Zaraz za Lwowem, naprzeciw browaru li- 
sinieckiego, wybiegł z lasu jakiś człowiek, napadł 
ną Wrzecionę, schwycił go za gą dlo i zaczął krzy- 
czeć : „Dawaj pieniądze, bo cię zabiję”. Gdy Wrze- 
ciona odrzekł, że jest ubogimi robotnikiem i pienię- 
dzy nie ma, krzyknął napastnik: „Nieprawda, ty 
pan! dawaj pieniądze, jakie masz, inaczej zginiesz!” 
Na krzyk napadniętego wybiegło z lasn jeszcze 
czterech drabów, przytrzymali Wrzecionę i odebrali 
mu cały tygodniowy zarobek w kwocie 4 zł. GO ct, 
który miał przy sobie, wyrwali mu także parasol z 
ręki, a z głowy zdarli kapelusz, Wrzeciona prosił, 
aby mu przynajmniej kapelusz zwrócono. Rabusie 
poszeptali cos między sobą, oddali kapelusz, a jeden 
z nich przyłożył Wrzecionie nóż do gardła i po- 
wiedział: „Masz kapelusz i idź spokojnie; jeżeli 
będziesz krzyczał, to padniesz trupem". Wrzeciona 
bał się już iść dalej do Winnik i wrócił do Lwo- 
wa, a nazajutrz doniósł o całem zajściu policyi. 
Opryszków dotychczas jeszcze nie wykryto. 

Byle nie przesadzić. Dnia 1go sierpnia zbie- 
ra się w Cieszynie wiec polski, mający się zastano- 
wić nad sprawą cieszyńskiego gimnazyum polskiego. 
Z powodu tego wiecu jedno z pism krakowskich 
proponuje zwołanie kongresu słowiańskiego do Kra- 
kowa, motywuje zaś swój projekt w sposób następu- 
jący: „My Słowianie stanowimy większość w Austryi, 
więc nie Niemcy ale my prawa dyktować winni- 
śmy. Skupmy przeto razem nasze siły a niezawodnie 
zwyciężymy w Austryi wroga niemieckiego, wspól- 
nego wroga wszystkich Słowian itd.“ 

Owóż zwrócić tu należy uwagę tych słowiań- 
skich patryotów na okoliczność, że Niemcy swoją 
niepolityczną agitacyą, awanturami, jakie urządzają 
w państwie, zachowaniem się swojem w parlamen- 
cie, niewstrzemiężliwością swojej prasy, skompromi- 
towali siebie ogromnie tak wobec cesarza i dynastyi 
jakoteż wobec dworu berlińskiego, i że nie potrafili- 
byśmy ich lepiej zrehabilitować wobec tych przemo- 
żnych czynników, jak naśladując ich w niewstrze- 
miężliwości, urządzając hałaśliwe kongresy, wiece, 
zjazdy, prawiąc duby smalone o tem, komu przy- 
stoi dyktować prawa itd. Jężeli chcemy dobić 
Niemców i na długie lata odsunąć ich od tego, aby 
w Austryi prawa dyktowali, to zachowujmy się 
z taktem, nie urządzajmy żadnych demonstracyi, je- 
żeli zaś chcemy doprowadzić do tego, aby wszystkie 
przewinienia Niemców zostały im przebaczone i aby 
znowu wrócili oni do łaski i znaczenia, to zacznij- 
my prawić o jakiejś wspólności słowiańskiej, o po- 
krewieństwie bliskiem z innymi słowiańnskimi luda- 
mi, o wspólnej idei słowiańskiej, która jest absur- 
dem, zacznijmy urządzać demonstracye hałaśliwe, 
starajmy się wszelkiemi siłami, aby w całych Niem- 
czech powstał ogólny wrzask przeciwko nam. 

Że też ci panowie, którzy lubią prawić o 
wspólności słowiańskiej, o idei słowiańskiej, pokre- 
wieństwie słowiańskiem, i o innych słowiańskich 
rzeczach, zawsze zapominają o tem, że na polu sło- 
wiańskiem nie my, ale : Rosya gra na pierwszych 
skrzypcach, i nie do nas ale do Rosyi posyłają 
westchnienia zarówno Ozesi, jak Kroaci, Słoweńcy, 
jak Serbowie, Bułgarzy, jak Czarnogórey; kto tedy 
prawi o słowiańszczyźnie i ten sztandar podnosi, 
ten nie dla Polski ale dla Rosyi pracuje. 


Ale oprócz szmeru fal i tęsknego wiatru 

nio tu nie słychać. 
5 W górze piasczystej są rozmaite zakątki, 
Jamy, zagłębienia, jedne w formie szeslonga, 
inne łóżka, inne maleńkiego pokoiku; stoso- 
wnie do siły wiatru, zasuwamy się głębiej 
w te plasczyste szczeliny, albo też zostajemy 
na powierzchni. 

Czy to szeslong, czy „buduarek*, tak 
przez nas zwany, wykłada się pledem; jeżeli 
większy deszcz, to się parasole zamiast dachu 
nad tem improwizowanem mieszkaniem rozpi- 
na, i oto gotów jest namiot wygodny, cichy, 
miękko usłany. 

, Wtedy Kicia otwiera książkę, najczęściej 
powieść pani Craven ; jej towarzyszka zagłębia 
się w Dawidzie Copperfieldzie, czytają. Bum 
popada w stan uśpienia tak rozkosznego, że 
chrapanie jego stanowi dość głośną nutę w nad- 
morskim akordzie. 

Dobrze nam tu, bardzo dobrze. Od czasu 
do czasu podnosi się oczy i w dali zw mgłą ja- 
kieś cienie snują się, niewiadomo, w obłokach, 
czy na morzu. To łodzie rybaków, czarne, o 
ciemnych żaglach, suną cicho, cichutko, jak du- 
chy pokutujące. 

A może to duchy, doprawdy? Sławne, 
malownicze „matelottes* bulońskie tyle razy 
widziały na własne oczy łódź taką, na której 
mężów spodziewały się powitać, mężów, wra- 
cających z dalekiej wyprawy, a tu żagle w mgłę 
się rozpłynęły, statek w fale morskie się za- 
mienił, 1 nie nie pozostało, oprócz złowieszcze- 
go przeczucia w sercu Żony, że mąż nie wróci 
Już nigdy, i 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Na liczne zapytania mam zaszczyt odpowiedzieć uprzejmie, że nabywcami firmy Juljusza Mikolascha we Lwowie p. lakóbem Sprecherem i Spółka, absolutnie nic nie mam wspólnego — że wszelkie nalewki 


owocowe, rosolisy i likiery, 


tajemnice i sposoby wyrabiania pierwszorzędnych artykułów spirytusowych, temsamem więc moje wy 


wo Lwowie, Jan Muszyński, były zastępca firmy Juljuscha Mikolascha, Lwów, Rynek 40. 


na podstawie dwudziestoletniego doświadczenia, złożonych egzaminów i udzielonej mi koncesyi, sam wyrabiam, nadto, ża przez czas pobytu w tejże firmie przyswoiłe m sobie wszystkie 
roby nie ustępują wyrobom niegdyś europejskiej sławy, dziś niestety nieistniejęcej firmy Juliusza Mikolascha 


i 
o 
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Samobójstwo i zamierzone morderstwo. Na 
przedmieściu Währing, przy Martinstrasse w Wie- 
dniu, mieszkał Józef Bayer, pisarz adwokacki, wraz 
ze swoją żoną Barbarą i jej siostrą. Bayer miał 
nawet dobre dochody i mógł się z rodziną przy- 
zwoicie utrzymać, ale lubiał życie wesołe i wieczo- 
ry zawsze spędzał w piwiarni, gdzie nieraz wyda- 
wał i 10 złr., był bowiem hojny i chętnie często- 
wał swoich przyjaciół. Chlebodawca lubił go bardzo, 
gdyż był piacowitym. Cieszył się też jego pełnem 
zaufaniem i pryncypał powierzał mu odbiór pienię- 
dzy na mieście. Raz sprzeniewierzył sto złr., lecz 
żona pokryła z własnych oszczędności. Przed dwoma 
dniami zainkasował 300 złr. Nie pokazał się w biu- 
rze, lecz cały dzień pił w szynku. Po powrocie do 
domu, zastał bilet adwokata, wzywający go, aby 
natychmiast przyszedł do jego mieszkania prywa- 
tnego. Wiedział, co go czeka i postanowił umrzeć, 
Wyjął rewolwer, nabił go sześcioma kulami i obu- 
dził żonę. 

„— Bprzeniewierzyłem znaczną kwotę — rzekł do 
niej — 1 musimy zginąć obydwoje. 

Przerażona kobieta zaczęła go błagać i przed- 
stawiać, Że nie nie stracone. Ona wystara się 
rano o 300 złr, i ocali go. Bayer był nieubłagany 
i strzelił do nieszczęśliwej. Sam, wpakował sobie 
kulę w prawe płuco i padł trupem na miejscu. Pani 
Bayer odniosła dość ciężką ranę, ale Życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo. 

Z Tarnopola nam piszą: Onegdaj podpisali 
reprezentanci gminy kontrakt z firmą „Oesterr. Ei- 
senbahn-Verkchrsanstalt" w Wiedniu, na podstawie 
którego firma ta zaprowadzi w mieście naszem 
oświetlenie elektryczne. Gmina udzieliła firmie 42- 
letnią koncesyę na oświetlenie, poczem zakład przej- 
dzie na własność miasta. ` Za 60 lamp łukowych i 
228 żarowych opłacać będzie gmina 6000 zł. rocznie. 
Jeżeli się zważy, iż dotychczasowe oświetlenie naf- 
towe, a raczej ciemności egipskie, kosztowały gmi- 
nę około 5000 zł., nabierze się przekonania, iż gmi- 
na dobry zrobiła interes. Instalacyą oświetlenia ele- 
ktrycznego zajmuje się firma budapeszteńska Ganz i 
Spółka, która zobowiązała się w pierwszych miesią- 
cach przyszłego roku oddać oświetlenie do publicz- 
nego użytku. 

Do najpiękniej się rozwijających towarzystw, 
które posiadamy w Tarnopolu, należy Towarzystwo 
upiększenia miasta, które w zupełności celowi swe- 
mu odpowiada. Dodatnią działalność jego dostrzedz 
można na każdym niemal kroku. Obecnie ustawio 
no kosztem towarzystwa w prześlicznym parku miej- 
skim popiersie 5. p. Mandla, zasłużonego burmistrza 
miasta. Popiersia to, wykonane przez lwowskiego 
rzeźbiarza Dykasa odznacza się uderzającem podo- 
bieństwem. 

Ruch budowlany w mieście naszem wzmógł 
Się w tym roku bardzo znacznie. Oprócz całego 
szeregu domów prywatnych buduje obecnie gmina 
szpital powszechny kosztem około 100.000 zł. 
to już najwyższy czas przystąpić do tej budowy, 
dotychczasowy bowiem szpital nie wytrzymuje ża- 
dnej krytyki. Równocześnie kosztem 120.00 zł, 
rozpoczęła budowę hotelu spółka budowlana, zawią- 
zana rtaraniam Ordynata Tadeusza Czarkowskiego- 
Goiejewskiego, starosty Zawadzkiego, dyrektora 
banku Nikorowicza i mecenasa Głlogiera. Spółka ta, 
zamierza w przyszłości wznieść kilkanaście domów, 
dzięki czemu niebawem ustaną utyskiwania na brak 
pomieszkań. 

„.  Ubieg'ego tygodnia odbył się w sali ma- 
Bistratu popis uczenic szkoły muzycznej panny 
M. Frybkiewiczównej. Licznie zebrana publiczność z 
zadowoleniem przekonału się, że dzięki niezmordo- 
wanej pracy nauczy”ielki, popisujące się uczenice 
mogą się pochlubić znacznym postępem. 

W Szczawnicy bawi wedle ostatniej 
gości, 1328 osób. 

Nowy sposób ogrzewania sal szkolnych za- 
prowadza obecnie gmina lwowska w szkole im. Mi- 
ckiewicza, gdzie urządzone k.loryfery okazały się 
niepraktyczne. Miejsce kaloryferów zastąpią t. zw. 
nkalorystaty * wynalazku inżyniera-mechanika Fran- 
ciszka Rychnowskiego. „Kalorystat* jest to przy- 
rząd o budowie dosyć skomplikowanej. Ogrzewanie 
odbywa się tak samo jak w kaloryferach przez su- 
che powietrze rozgrzane i rozprowadzone rurami. 
Korzystną cechą kalorystatu jest to, że raz w ruch 
wprawiony fuukcyonuje przez 7 godzin bez potrze- 
by dozoru i obsługi, a dalej, że nie potrzeba do je- 
go obsługi żadnego umiejętnego palacza. Kalory- 
staty pomysłu p. Rychnowskiego, patentowane w 
czerwcu 1896 r. znalazły już zastosowanie w cer- 
kwiach w Rosyi i Rumunii, i wszędzie okazały się 
bardzo praktycznemi. W Galicyi znajduje się dotąd 
kalorystat jedynie w klasztorze i zakładzie wycho- 
wawczym SS. Niepokalanek w Nowym Sączu. 

Czysty dochód z festynu urządzonego na 
placu powystawowym staraniem Towarzystwa imie- 
nia św. Salomei wynosi 647 złr. 22 ct. Komitet 
dziękuje za naszem pośrednictwem wszystkim, któ- 
rzy swojem poparciem przyczynili się do powodze- 
nia festynu, a zarazam przeprasza publiczność, iż 
nie zostały wykonane wszystkie numera zapowie- 
dzianego programu. Stało się to z przyczyn zupeł- 
nie od komitetu niezależnych. 

Morderstwo. Na Podolu rosyjskiem w pobliżu 
Bracławia o pół wiorsty od dworu napadli chłopi 
właściciela majątku Ikażń Mieczysława Romera i 
zastrzelili go. Po strzale Rómer miał jeszcze tyle 
siły, że dojechał do domu i tu umarł. Lekarz dr 
Narbutt z Bracławia przy opatrunku wyjął z rany 
30 ziarn śrutu. Motywem zbrodni były zatargi śp. 
Rómera z chłopami, którzy z zemsty za przegrany 
proces o grunta trzy razy podpalili mu dwór, oborę 


listy 


i karczmę. — Charakterystycznem jest, że władze 
miejscowe, złożone z Rosyan, nie wykryły były wcale 
podpalaczy. 


Samobójstwo. W Złoczowie odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z karabinu szeregowiec 11 pp. Fran- 
ciszek Stocki. 

Drzewa ludożercze. Amerykańskie pismo Los 
Angelos Herald podaje szczegóły o trzech najbardziej 
niebezpiecznych gatunkach drzewa, są to australij- 
skie „drzewo ludożercze“ (cannibal tree), „drzewo 
Smierci“, rosnąca w południowej Afryce, i „drzewo 
dusiciel“ w Nowej Zelandyi. 

_ Drzewo ludożercze ma postać olbrzymiej szy- 
Bali, której wysokość dochodzi 12 stóp. 

._. Liście są podobne do liści agawy amerykań- 
skiej i rosną w pękach: u małych drzew posiadają 


one LO do 12 stóp, a u większych 15 do 20 stóp 

n są dość silne, aby unieść ciężar człowieka. 

Au ,krajowcy nazywali je „drzewem dyabel- 
m 


1 przy pewnych uroczystościach poświęcali 
a pa Jednego z pomiędzy siebie. Skazanego 
ść SAL Tzucano między liście, które natychmiast 
“airen M jp arczyły i chwytały zdobycz. Drzewo 
m. s A a 

gołe kości alo ofiarę, dopóki nie pozostały z niej 
„Drzewo śmierci 


Roa należy do rodzaju roślin 
mięsożernych, kwitnie pur > ą 


e : purowo, kwiaty jego przy- 
SE zj naparstnicę; owoce mają olbrzymie haki, 
zażył sh. m do przechodzących ludzi lub 
A , P a miejsce TE i iel- 
kowaniu į wzrastaniu. J sprzyjające ich kieł 
„, Sir John Lubbock powiada, że roślina ta może 
zabić nawet lwa. 
„n Drzewo pyton“, znane naturalistom pod nazwą 
„Clusia“ ma nasiona zawierające miękisz, w którym 


Odznaczoóa w r. 1894 honorową nagrodą o, k, Mi- 
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bardzo gustują ptaki i dzięki temu zostają one roz- 
noszone po gałęziach drzew, niebawem zaczynają 
kiełkować, liściaste źdźbło powoli wyrasta, korzenie 
zaś opuszczają się wzdłuż pnia, dopóki nie dosięgną 
ziemi. Odtąd rosną kapryśnie, czepiając się napoty- 
kanych na drodze przeszkód 1 zmieniając kierunek 
stosownie do okoliczności. Tymczasem z owych ko- 
rzeni wyrastają łodygi i przebijają się ku górze 
przez płaszcz zieleni ku światłu, które niesłychanie 
przyspiesza ich rozwój. 

Odgrywa się ciekawa metamorfoza. Delikatne 
dotąd korzonki coraz bardziej twardnieją, wypuszczają 
odgałęzienia i wkońcu cały pień drzewa zostaje w 
nie uwikłany. Od tej chwili rozpoczyna się walka 
na śmierć i życie pomiędzy olbrzymem leśnym a 
„elusią* i drzewo usiłuje oswobodzić się od duszą- 
cych je uścisków, ona zaś zacieśnia coraz bardziej 
swe sploty i powiększa ich liczbę. Wkońcu zdra- 
dziecko oplątany olbrzym ginie, a jego kat rozrasta 
się i zamienia w wielki krzak, mający za podporę 
gałęzie i pień swej ofiary. 

Międzynarodowy hołd Rzymowi. Cała gwar- 
dya najwybitniejszych umysłów Europy stanęła w 
zwartym szeregu, ażeby, idąc za wezwaniem komi 
tetu szlachetnych dam rzymskich, za pomocą datków 
literackich i artystycznych, stworzyć dzieło pośwlę- 
cone czci Rzymu. Dzieło to, którego dochód .prze- 
znaczonym jest na cele humanitarne, nosi na wspa- 
niałej okładce gustowny ozdobny napis „Roma — 
carità e lavoro, (Rzym-— miłosierdzie i praca). Wnę- 
trze zaś jego stanowi Recueil artistique internatio- 
nal (Zbiór artystyczny międzynarodowy), który w 
rozmaitych językach całego świata iskrzy się bły- 
skami ludzkiego ducha. 

I tak stary Mommsen historyk rzymski, któ- 
ry ciałem będąc w Berlinie ciągle odbywa duchowe 
pielgrzymki do Rzymu, charakteryzuje tam treść 
naszego konającego stulecia. QCzterowiersz jego w 
polskim przekładzie brzmiałby mniej więcej tak: 

„Jak nudna, teatralna rzecz 

To nasze jest stulecie 

Dwa kroki naprzód a trzy wstecz 
Sam Bóg się dziwi przecie”. 

Marya Ebner - Eschenbach pisze: „Mówi się: 
W młodych latach — w dniach starości, ba mło- 
dość ma lata przed sobą, a starość tylko dni*, Son- 
nenthal czyni wyraźną aluzyę do ducha naturalizmu 
w literaturze, labującego się w tem, co brzydkie: 
„Sama prawda może być nie piękną, ale prawda i 
piękno są prawdziwie pięknymi". Edward Hanslik 
robi uwagę: „Geniusz rozpoczyna piękne dzieła ale 
tylko praca je kończy“. 

Zola twierdzi: „Dzieło sztuki jest jednym ką- 
cikiem natury widzianym przez temperament". Maks 
Nordau pisze: „Zła opinia po zerwaniu jest pro- 
bierzem obłudy zerwanego stosunku. Nie odkrywa 
się bowiem potem niczego, przypomina się tylko“. 
Mantegazza mówi bardzo pięknie: „Tylko miłość 
macierzyńska powtarza cud biblijny o rozmnażaniu 
chlebów i ryb, gdyż spływając na głowę kilkorga 
dzieci, dzieli się coraz bardziej ale się nie zmiejsza, 
owszem czyni się różnorodniejszą, mnoży się“. Dy- 
rektor akademii berlińskiej Werner pisze: „Pań- 
stwowa opieka nad sztuką nie może mieć innego 
zadania, jak opiekę nad utrzymaniem myśli piękna”, 
Rzeżbiarz Reinhold Begas: „Wielki artysta nie jest 
nigdy wielkim mówcą. Najlepszemi jego mowami są 
najlepsze jego dzieła“. 

Oprócz wymienionych uwiecznili w tej księdze 
swe imiona angielski poeta laureatus Afred Austin, 
francuscy eksministrowie Olivier i Berthelot, hrabia 
Nigra, hrabina Caetani-Lovatelli, Bourget, Coppóe, 
D'Anunzzio, Ibsen, Daudet, Doczi, Failleron, Gyp, 
Giacosa, Anatol France, De Amicis, Marcel Prevost, 
Saar, Verga, Wilbrandt. I świat malarski reprezen- 
towanym jest przez znakomite nazwiska jak: Len- 
bach, Angeli, Benczus, Bonnat Pausinger, Alma 
Tadema. Muzycznymi datkami zasilili księgę: Jan 
Strauss, Ignacy Briill, Paderewski, Tosti, Massenet 
i Zygfryd Wagner. Nie brak też i znakomitych 
artystek dramatycznych, jak: Ristori i Sarah 
Bernhard. 

Dziedziczność w apopleksyi. W przeciągu 
trzech dui umarli dwaj bracia hrabiowie Choryńscy. 
Jeden z nich Karol hr. Chorynsky, prezydent wyż- 
szego sądu w Wiedniu, umarł w ubiegłym tygodniu 
w Hinterbriibl, a w trzy dni po nim umarł w La- 
blanie brat jego Rudolf, pensyonowany radzca dwo- 
ru. Niezwykłem jest to, że obaj bracia umarli 
skutkiem ataku apoplektycznego. 

Monarszy lekarz. Arcyksiążę Teodor bawar- 
ski jest, jak wiadomo, okulistą i dyrektorem kliniki 
okulistycznej w Monachium. Niebawem więc po 
skaleczeniu w oko, jakiego doznał cesarz Wiihelm 
na statku, pojechał ks. bawarski do Bergen w Nor- 
wegii, aby obejrzeć oko cesarza Wilhelma i skon- 
trolować twierdzenia jego przybocznego lekarza. 
Tymi dniami dotarł na osobnym yachcie do okrętu 
cesarza Wilhelma i orzekł, że cesarzowi Wilhelmo- 
wi nie grozi żadne niebezpieczeń stwo. 

Pielgrzymka muzyków i literatów. Z Nowego 
Jorku wyruszyła dnia 26 zm. do Europy pielgrzymka 
złożona z muzyków i literatów, pod przewodnictwem 
pisarza muzycznego Laudera, celem zwiedzenia miej- 
scowości urodzenia i grobów słynnych mężów, jak: 
Chopina, Wagnera, Liszta, Beethovena, Mozarta, 
Schuberta, Mendelssohna, Szekspira, Cherubiniego, 
Torkwata, Tassa i wielu innych. Powrót nastąpi 
dnia 24 sierpnia rb. 


Jawność hipoteczną  praktykowali Grecy 
w rozmiarach, któ e nam, dziś żyjącym, wydałyby 
się zapewne... żenującemi. Wiadomość o połyczce, na 
dom zaciągmigtej, ryto na kamieniu, we froncie do- 
mu, od alicy; niekiedy służył do tegoż celu odłam 
skały, przed domem p:zypadkowa leżący, lub invy 
podobny materyał. W miarę spłaty, zmieniano cyfrę 
długu: wyskrobywano dawną, ryto nową. Podobnym 
zmianom ulegały nazwiska wierzycieli, jeśli jesien 
wstępował w prawa druziego. Napisy takie spotykać 
można w Atenach dotychczas... Dr. Eugeniusz Zie- 
barth z Getyngi studyował szczegółowo ten przed. 
miot i wyniki swoich badań ogłosił w ostatnim ze- 
szycie protokołów berlińskiej awademii umiejętności, 

Mieszkania dla robotników. Towarzystwo tą- 
nich mieszkań dla robotników, zawiązane niedawno 
w Krakowie, nabyło w tych dniach za 45.080 zł, 
nieruchomość obejmującą zabudowania mieszkalne i 
trzy morgi gruntu na terytoryum wsi Krowodrz 
ale w obrębie rogatek miejskich. Nieruchomość tat 
zwana „Modrzejówką”, była niegdyś własnością 5. 
Heleny Modrzejewskiej, dla której brat jej przyrodni 
budowniczy śp. Opid zbudował tam pałacyk z wielką 
salą koncertową, właściwie na próby przedstawień 
teatralnych przeznaczoną. Sala ta w przyszłości bę- 
dzie służyła na czytelnię dla robotników w godzi- 
nach wieczornych, a w dzień będzie salą zabaw dla 
dzieci nieuczęszczających jeszcze do szkół ludowych. 
„Modrzejówka* na cele Towarzystwa tanich mieszkań 
nadaje się jeszcze i z tego względu, że przepływa- 
jąca przez jej grunta Rudawa da możność przygo- 
towania tanich lub bezpłatnych kąpieli ludowych. 
Budowa domów mieszkalnych na nabytym obszarze 
rozpocznie Się w roku przyszłym, w zimie jednak 
już mają być gotowe plany i zwożony będzie ma- 
teryał budowlany. 

Zmarli. We Wiedniu dr, Franciszek Pawli- 
kowski, emer. lekarz sztabowy, w 60 r. życia. We 
Lwowie Karol Bastgen, zastępca prawny w dobrach 
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kurowieckich hr. Romana Potockiego, w 77 r. życia 
Józef Czarnecki, żołnierz wojsk polskich z r 1881, 
w 89 r życia. j 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -- 18, w poł. 
+ 22 R. Bar. 760. Nieruchomy. Pogoda, 

Dobre dzieci. Rzecz dzieje się w redakcyi. 
Młody, początkujący poeta przychodzi się dowie- 
dzieć o los złożonych rękopisów. 

— A zatem, panie redaktorze, co pan sądzi o tej 
dziatwie mojej Muzy ? 

— (o sądzę? A no, dolra dziatwa i dla tego 
nie opuści pana, powróci do taty.. 

Myśli. 

Świat dziś tak zubożał, że już wiele nie ma 
nawet swojego zdania, 

Nie los jest ślepy, ale ten, co do niego mie- 
rzy, a nie trafi. 7 

Łatwiej dociec, kto jest większy mędrzec, niż 
kto jest większy głupiee — i to wielu cieszyć po- 
winno. 

Osobliwa rzecz : 
ten z głodu umiera. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Aleksander Mańkowski. „Moja Helenka". Po- 
wieść współczesna. Petersburg. Nakład Grendyszyń- 
skiego. 1897. 

Ta najnowsza praca pana Mańkowskiego po- 
siada te same zalety, eo i poprzednie, a zaletami 
temi są w pierwszym rzędzie: sprawiedliwość sądu 
tak rzadko spotykana w obecnej literaturze i sil- 
niejsze pojawianie się zmysłu obserwacyjnego, niż 
u innych powieś iopisarzy. Pan Mańkowski mówi 
gorzkie prawdy towarzystwu, de-.którego należy 
i w którem żyje: szlachcie, a z małostkowości 
mieszczan i dorobkiewiczów śmieje się pogodnie, 
bez zgryźliwości, tak jak na to właśnie ta małostko- 
wość zasługuje. Nie chodzi mu nigdy o satyrę lub 
o humorystyczne efekta — on chciałby tylko, aby 
opisywane przez niego warstwy społeczne, czytając 
opis wad swoich, zobaczyły je wyraźnie, jak w zwier- 
ciadle i wyrzekły się ich na zawsze. Przedstawie- 
niem charakteru Helenki jronizuje autor bezduszne, 
o swojej tylko korzyści marzące reprezentantki 
zbankrutowanej szlachty. Helenka, w której wycho- 
waniu więcej zwracano uwag, aby była „dobrze“ 
w salonie, niż aby jej myśl i dusza były odpowie- 
dnio rozwinięte, dorósłszy, marzy tylko, aby jaki 
paniczyk mający stosunki z pierwszemi rodzinami 
w kraju dał się uwikłać w jej sidła i aby ona 
kiedyś w zachwyt wprawiała Warszawę ekwipażami 
swego bogatego małżonka, Niestety bogaci panicze 
chętnie emablowali ładną i zalotną pannę, lecz o rę- 
kę córki zbankrutowanego pana nikt się nie poku- 
sił. Od staropanieństwa i nędzy materyalnej urato- 
wał Helenkę Marcin Szaracki, który ją od czasów 
studenckich serdecznie kochał. Jest to typ praco- 
witego, roztropnego szlachcica, dorabiającego się 
majątku uczciwą pracą, Otacza on swoj', żonę naj- 
tkliwszą miłością, każdą myśl odgaduje, każde za- 
chcenie spełnia, rodzicom jej zapewnia utrzymanie. 
Ale to wszystko nie budzi w sercu Helenki przy- 
wiązania — nie rodzi wdzięczności. Marzy ona zu- 
pełnie o czem innem, o czemś niezwykłem, o zna- 
lezieniu się bodaj raz w sytuacyl powieściowej, 
które ją zawsze w zachwyt wprawiały. To też kie- 
dy we Włoszech, dokąd wywiózł ją mąż dla pora- 
towania zdrowia (choć właściwie zdrową była), po- 
znała jakiegoś księcia, porzuciła swego zacnego mę- 
ża bez najmniejszego skrupułu. 

Był to cios straszny dla Ńzarackiego, cios, 
który go przygarbił, przygniótł i w ciągu kilku 
tygodni starcem uczynił. Nie przeklinał jej jednak, 
nie potępiał — owszem, o ile możności przed złymi 
językami chronił. Oddał się zupełnie pracy na ojczy- 
stym zagonie i wychowaniu dwojga dziatek, Po 
dwu latach wróciła do kraju p. Szaracka, upoko- 
rzona, wzgardzona, po różnych gorzkich przejściach 
i rozczarowaniach. Wróciła do rodziców, ale kiedy 
p. Marcin dowiedział się, że jest chora i że jej 
zbywa na wygodach, pojechał sam do niej, do domu 
zabrał, a krzywdę wyrządzoną sobie nietylko prze- 
baczył, ale nawet usiłował o niej zapomnieć... 

Znakomicie nakreślone są sylwetki rodziców 
Helenki, które przyczyniają się do uwydatnienia 
charakteru samej bohaterki. Ten „papa“, nadający 
sobie ton złem wymawianiem litery r i „mama“, 
pokrywająca brak inteligencyi bardzo wygodnym 
frazesem „nie rozumiem, expliquez-vous* są niezró- 
wnani. Dla kontrastu z temi śmiesznemi figurami 
wplótł autor w opowieść sympatyczną postać „pana 
z panów* hrabiego Roksolskiego i jego zacną mał- 
żonkę, którzy w każdym nawet nietytułowanym 
bliżnim widzą człowieka i którzy tylko dobro dru- 
gich mają na oku. 

Całość jest wielce interesująca, z konsekwen- 
tnie przeprowadzoną myślą przewodnią, a jako taka 
jest dobrym nabytkiem dla literatury. 


Kronika muzyczna. 


P. Robert Poselt, skrzypek, który z ogromnem 
powodzeniem występował kilkakrotnie w Paryżu, 
gdzie prasa przyznała mu wybitne stanowisko w 
świecie artystycznym, udał Się na turnóe koncerto- 
wą po miastach kąpielowych. 

W pałacu kryształowym w Londynie rozpo- 
czyna się w bieżącym miesiącu 40 ty doroczny 
festvał Handlowski. Z uczestników pierwszego fe- 
stivalu żyje dotąd tenor Reeves i 80-letnia sopra- 
nistka Klara Novello. 

Nadworny kapelmistrz Rebicek z Wiesbadenu 
zostal powołany na dyrygenta Orkiestry filharmoni- 
cznej na miejsce Mannstaedta do Berlina, a dyre- 
ktor koncertowy Karo] Prill z Lipska do nadwor- 
nej opery w Wiedniu, gdzie równocześnie obejmie 
posadę profesora w tamtejszem konserwatoryum. 

Humperdinck, autor „Jasia i Małgosi", pra- 
cuje obecnie nad wielką kompozycyą symfoniczną, 
która ma być wykonaną na festivalu muzycznym 
w Leeds, 

Teatr nadworny w Dreźnie wystawił nową 
operę A. Riickaufa „Die Rossnthalerin*, osnutą na 
tle stosunków małomieszczańskich w Norymberdze 
za czasów malarza Albrechta Diirera. Muzyka, któ- 
rą cechuje bogactwo melodyi 1 zręczna instrumen- 
tacya, miała wielkie powodzenie. 

Artur Nikisch, dyrygent orkiestry w Gewand- 
hauzie w Lipsku, który w b. r. dyrygował koncer- 
tami w Warszawie, a orkiestrą berlińskich filhar- 
moników w Paryżu, jest z urodzenia Węgrom, 
kształcił się w konserwatoryum wiedeńskiem, po 
ukończeniu studyów rozpoczął karyerę dyrygencką 
w teatrze lipskim; stąd udał się do Ameryki, po- 
wołany na kapelmistrza koncertów filharmonicznych 
w Bostonie. Wróciwszy do Europy został dyrekto- 
rem orkiestry teatru narodnego w Budapeszcie, 
wkrótce jednak porzucił to miejsce dla pozyskania 
zaszczytnego stanowiska dyrektora koncertów w Ge- 
wandhauzie w Lipsku, na miejsce Reineckego. 
Z Lipska udaje się Nikisch „W sezonie zimowym 
dwa razy na miesiąc do Berlina dla dyrygowania 
orkiestrą filharmoników. Nikisch jest doskonałym 
solistą skrzypkiem i pianistą, muzykalnie jest 
wszechstronnie i gruntownie wykształcony i dyry- 
guje z pamięci. 

We Wiedniu zawiązało 


kto choruje na pragnienie, 


się stowarzyszenie 
Asfaltową m w goracym stssia do izol 
nia murów EEA = s r P par 
Tekturę ulepmong ogulotr vałą do kry- 
słą dachów wysokich maków, rolą 10 metrów 
Mad 3 sir. io d w. KO m, 


Hmatę anelielnkn kerwedma, 


„Hugo Wolf“ dla popierania i rozpowszechnienia 
utworów tego kompozytora. Stowarzyszenie takie 
istnieje w Berlinie, a zwolennicy Wolfa zamyślają 
podobne stowarzyszenie we wszystkich miastach nie- 
mieckich założyć na wzór towarzystw Wagnera, 
które tak świetne rezultaty wydały. 

Mieszkańcy miasteczka Longjumeau unieśmier- 
telnionegc operą Adama, postawili z wdzięczności 
zmarłemu kompozytorowi pomnik na cmentarzu. 
Wzniesiony jest z marmuru, a przedstawia mło- 
dziutkiego pocztyliona, bohatera opery Adama, wień- 
czącego popiersie kompozytora. Z okazyi postawie- 
nia tego pomnika ma się odbyć w Longjumeau fe- 
stival muzyczny, 

W londyńskim teatrze „Covent-Garden* wy- 
stawiono niedawno operę, która ogromne zacieka- 
wienie wywołała w tamtejszych sferach muzykal- 
nych. Kompozytorem tej opery jest p. F. Erlanger, 
który jednak ukrywa się pod pseudonimem F'ryde- 
ryka Regnal. 

Treść opery zaczerpnięta z Prospera Merimóe 
jest następująca: Do córki skromnego obywatela 
Inez Mendo zapałał namiętną miłością przedstawi- 
ciel arystokracyi miejscowej, książę Salvator Men- 
doza. Stary książę godzi się na ten związek, ojciec 
jednak Inez nie chce udzielić swego pozwolenia, 
ciąży bowiem na nim straszne przeznaczenie. Oto 
w rodzinie jego godność kata jest dziedziczną, on 
usunął się od niej przez ucieczkę, każdej chwili 
jednak może być poznany i powrócić będzie musiał 
do wstrętnego rzemiosła. O względy Inez stara się 
również młody kapitan, zostaje jednak przez szczę- 
śliwszego konkurenta (Salvatora) w pojedynku za- 
bity. Według praw obowiązujących w Hiszpanii 
w XVII w. czeka Salvadora śmierć. W ucieczce 
przed pogonią ukrywa się w mieszkaniu Inez i tu 
jest mimowolnym świadkiem opowiadania, w którem 
ojciec odkrywa jej straszną tajemnicę. Wiadomość 
ta nie zmienia jednak jego miłości. W końcu zo- 
staje odkryty i skazany na Śmierć, a aktu tego do- 
pełnić ma ojciec Inez. Do tego jednak nie dochodzi, 
kat bowiem, zamiast ściąć głowę skazanemu, sam 
się zabija toporem. W tej chwili zjawia się poseł 
królewski i przynosi Salvadorowi ułaskawienie. 

Muzyka zbliża się więcej do trancuskiej, ani- 
żeli do wagnerowskiej. Najlepiej udała się mu- 
zyka aktu pierwszego, pełna lekkości, świeżości 
i melodyjności. Najefektowniejszym jest akt trzeci, 
odgrywający się w więzieniu. Scena pożegnania 
dwojga kochanków przy akompaniamencie dolatują- 
cego z sąsiedniego kościoła „dies irae" pełna jest 
ekspresyi dramatycznej. 

Nowej kompozycyi wróżą znawcy wielkie po- 
wodzenie. -c 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 19 lipca. 

(Z) Nowy tydzień przyniósł dość znaczną 
haussę i to nie tylko na targu walorów lokal- 
nych, lecz także w walorach międzynarodo- 
wych. Zwracało to uwagę tem większą, że 
— jak wiadomo — ostatniemi czasy walory lo- 
kalne absorbowały w zupełności naszych spe- 
kulantów. Swoją drogą i te papiery miały 
dziś zwolenników, w alpinach, akcyach tram- 
wajowych i akcyach przedsiębiorstw elektrycz- 
nych robiono dość znaczne transakcye, ale ro- 
biono je także w walorach tureckich i akcyach 
bankowych. ; 

Na wczorajsze niepomyślne depesze nie 
zwracano dziś żadnej uwagi, gdyż w Berlinie 
mówiono, że wszystkie przeszkody, stojące na 
drodze zawarcia pokoju, można już uważać ja- 
ko usunięte. Berlin też głównie parl dzis ku 


zwyżce. Tylko kolejowe walory i dzis były 
ua szarym końcu a kurs ich znów się ob- 
niżył. : 


Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 369'50, węgierskie 39675, 
Anglobanki 162*—, Uniony 29875, Bankverei- 
ny 25825, Landerbanki 241—, Ludwiki 216'—, 
Czermiowieckie 285—, Elbethale 259'—, Renta 
papierowa 10215, srebrna 10225, austryacka 
złota 123-35, austr. renta wal. kor. 10125, wę- 
gierska złota 12275, węgierska renta wal. kor. 
100729), dukat 5'65, 20-frankówka 951',, marki 
11.78—, ruble 1.26'),. l 

$ Z targu na bydio. Wiedeń 19 lipca. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1246, węgierskich 8684 i niemieckich 643, ra- 
zem 5573 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 29 do 30, dobre ciężkie 31 do 32, 
osobliwe prima 33 do 34, wyjątkowo 35 zł, 
za buhaje i krowy 20 do 30 zł, wszystko na 
wagę żywą. 
Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 
$ Z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 20 lipca. 

Z powodu ciągłej zwyżki na targach wiedeń- 
skich i peszteńskich poszła i u nas cena pszenicy 
w górę, obrotów jednak odbywa się bardzo mało, 
Producenci chcą bowiem wyzyskać sytuacyę, wyni- 
kłą z braku pszenicy i stawiają ceny wygórowane, 
młyny zaś nie chcą robić wobec tego zapasów 1 
kupują jedynie tyle, ile potrzeba na pokrycie chwi- 
lowej potrzeby Pomimo tego cena pszenicy podnio- 
sła się na dzisiejszym targu o 20 ct„ reszta zaś 
produktów utrzymała się bez zmiany. 

Płacono: pszenicę białą 9:10—9:70, czerwoną 


9'30—9:80, żółtą 9':30—9'80; Żyto 6:60 do 6*95, 
jęczmień browarny 6.20—6'80, na paszę 5:80—6'10, 
owies 6:90—7:20; rzepak — — do —.—, konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —,— do —.— zł. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Peszt 21 lipca. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu ukończono nareszcie debatę jeneral- 
ną nad ustawą o premiach od wywozu cukru. 
Przebieg posiedzenia wczorajszego był wyjąt- 
kowo spokojny, co dało powód do pogłosek, iż 
zanosi się na kompromis między rządem a opo- 
zycyą i że ta ostatnia zaniecha obstrukcyi. 
Mówią, że rząd zgodzi się na to, aby $. 16-ty 
ustawy wprowadzonej do procedury „karnej, bę- 
dący głównym powodem obstrukcyi, odesłany 
został napowrót do komisy. 

Paryż 21 lipca. Parlament przyjął 516 gło- 
sami przeciw 7 projekt ustawy o podatkach 
bezpośrednich. Uchwalono także kredyt 7 mi- 
lionów na cele marynarki i 8 milionów na 
urządzenie loteryi, æ której d chód użyty bə- 
dzie na wsparcie dla ludności nawiedzonej po 
wodzią, poczem zamknięto sesyę obu izb pra- 
wodawczych 

Ateny 21'pca. Wedle ostatnich wersyi no- 
wa granica strategiczna przechodzić będzie ko- 
ło jeziora Nezero i obejmować będzie okolice 
Nezero i Analipsis. Miejscowość Gricowali od- 
siąpiona ma być Turcy Rząd włoski zapropo- 
nował mocarstwom, aby w razie dalszego opo- 
ru Turcyi użyto środków przymusowych. 

; Z Tesalii donoszą o kilku starciach mię- 
dzy Turkami a powstańcami. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 
dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 


tektarowa Oraz FTeparacye tychże, Dłagcietnik 
ra mę, 


Madryt 21 lipca. Groźne zaburzenia wy- 
buchły w Barcelonie. Tłum stawił opór żan- 
darmom i rzucał na nich kamieniami. Wysła- 
no posiłki wojskowe do Barcelony. 

Paryż 21 lipca. Członkowie komisy. par- 
lamentarnej śledczej dla sprawy panamskiej po- 
stanowili nie jechać do Bournemout, gdzie 
przebywa Korneliusz Herz, gdyż Herz poczy- 
nienie rewelacyi czyni zależnem od warunków, 
których niepodobna brać na seryo. 

p Boss W W CCS) RK 


HOTEL > IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 21 lipca J., i L. hr. Mni- 
szek ze Lwowa. Dyr. Binder z Krakowa. Henryk 
Werners z Kolonii. Karol Skaląk z Rzeszowa. Jó- 
zef Tausche z Pragi. Stefan Sękowski z Woysła- 
wia. Fr. Szaszewski z Dobromila. M. Polański z 
Czernichowa. Wł. Struszkiewicz z Wiednia, Fr. 
Reichl z Drezna. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 21 lipca. G. Łempicka z Ho- 
łego. St. hr. Badeni z Branice. B. Rosenstock z Czer- 
nawki, St, Wołkowicki z Tarnowa. O. Baborski z 
Zerebek. J. Szumpeter z Bnska. A. Przedrzymirski 
z Woli małnowskiej. J. Nowakowski z Wołynia. 8. 
Czambel z Pesztu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 lipca. Hrabia Krusen- 
stern z Niemirowa. Wł, Wachal z Chorkówki, B. 
Osuchowski z Bieniawy. A. Stocek z Berna. F. 
Czemcz z Węgier. M. Rosenzweig z Wiednia, W. 
Sokołowski z Poznania. Fr. Stanek z Wiszenki, A. 
Koch z Wiednia. Ks. Lewiński z Rakszawy, Fr. 
Rump z Krakowa, J, Durst z Brzeżan. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 21 lipca, M: Onmura z Ska- 
łatu. S. Sobotowski z Przemyśla, M. Paszkowski 
z Rosyi. M, Kurz z Mikuliniec, N. Braif z Brodów. 
J. Mikulin z Krakowa. J. Krauss z Tarnobrzegu. 
G. Endt z Zagórzan. F. Pytleuck z Budapesztu. 
Ks. Karpiński z Podhorzec. T. Zegzda z Tarnopo- 
la. A. Kozakiewicz z Kołomyi. L, Zrygiewicz z Tar- 
nowa. A. Gonet z Sambora, 


HOTEL FRANCUSKI 


we Lwowie, plac Maryacki 


W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 


Przyjechali dnia 21 lipca. P. Merlowa i N. 
Garlicka z Brzeżan. Ks Andrzejowski z Starego 
Bioła. Br. Gerrard z Badapesztu. J. Zabłocki z Żół- 
kwi. F. Muszyński z Krakowa. K. Dumański z Po- 
dola. J. Pentek, Z. Kalman, A, Lunda, K. Scholz, 
K. Fleischer i A, Linchard z Wiednia. B. Piecho- 
wicz z Kołomyi. T. Kolarz z Morawy. W. lirzyża- 
nowski z Liska. 


NA. DEHISŁ. A_IN HI. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyj, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


| Lekarz Dr. K. Zgórski 


mieszka obecnie Kopernika l. 16. 
Telefon 17. 


Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i krtani 


Dr, ŻY palk: 
nr Zygmunt Spalke 


Kantor wymiany 
©. k. uprzyw. galicyjskuego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
kupuje i sprzedają 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
cząc żadnej prowizyi. 
BJ” Kantor wymiany i oddział depozytrwy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bnnkowym, 


a s 


Rok założenia 1853. | 
Dom bankowy i kantor wymiany | 
| 


pod firma : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika l, 1 w gmachu dy- | 

rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego poleca i 

PROMESY na losy państwowe z roku 1860 do , 

ciągnienia 2 sierpnia 1897 po zir. 4.50 wraz ze 
stemplem. 

Główna wygrana złr. 300.000. å 

oraz i 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE | 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 

| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
| numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80. 
R A S WAZON r 
a 

Lwów dnia 20 lipca. (4 Izby handlowej). 

Aktcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
d. m. k. 215— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 283 — do 287.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380 — de 390.—. Akc garbarni w Rueszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.— Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 269 a 

Listy zastawne za 100 zl; Banka hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc a 10 proc. prem. 110.39 da 
111.—, 4 | pół proc. los. w 50 lat. 100,— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40, Banku kraj, 4 i pół proc lon. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banka kraj. 4 proc. los. 5% lat, 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem: 4 proc. (I, emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół tatach 97-60 
do a) Pig żę A lat 97.20 do 97,90 

gi za 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre 

98,— dv 98.70, Bukowińskiego fund. pain. Sant: 10275 
do —.—. Kom. Bnnku kraj. 5 proc. (Il emisyi) 100-20 do 
10090 Kolejowe iokaine Banku krajowego 4°, po 20J ko- 
ron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj 6 proc. 108.— do ——, 
4 i pół proc —.— do —. —, 4 proc, 4 r. 1391 97.80 do 
98.50, 4 proz po 299 koran z roka L833 367) do 9740. 

Monety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.41 do 9.57. Półimperyał 9.43 da 9.58 Rubel rosyjsk: 
papisrowy 1.26 do 1.27 100) marek niemia:kich 58.45 do 58 95 
| WORSE. ZEE R mini) 


Wiedeń 20 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu gieldy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 36975, węgierskie akoyea 
kredytowe 396.00, anglobanku 16425, związku 
bankow. 258.50, unionbanku 299.50, landerban- 
ku 242.00, kolei państwowych 34625. lombar- 
dów 85'50, kolei nadłabskiej 259.00, akcye ty” 
toniowe 162.00, rima 25200, alpiny 13800, renta 
majowa 102-15, renta koronowa węgierska 100.25, 
losy tureckie 60.50, marki 58:68, ruble 126.—. 


Fabryka osnsza asfaltem najbardziej zawiłgocona ściany 


w mieszkaniach. Niszczy goracym asfaltem grzybek drzewny. 


Fabryka kon lndźmi cja dachowe 
ry. wykonywa swoimi lu poky © meski 
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"KTO WINIEN? 


Powieść 
przez 
E BRADDON. 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie ma wiele do opowiedzenia, milady — 
odparła dzierźawczyni, gładząc czarny jedwa- 
bny fartuszek i siadając z ceremonialną szty- 
wnością na samym brzeżku wskazanego krze- 
sła. — Myśleliśmy, że będziemy mieli pogrzeb 
jeszcze przed Bożem Narodzeniem, bo duszność 
okropnie już dokuczała staremu Briarwoodowi ; 
ale jakoś się wydźwignął biedączysko, i, nie 
dziwiłabym się, żeby dotrwał do marca. Zyje- 
my w takim zakątku i tak mało mamy sąsia- 
dów, że człowiek ledwie wie, co się w Świecie 
dzieje. Ostatnimi czasy o niczem nie mówiono, 


tylko o tym procesie o morderstwo w Highcelere. 


Fanny chciała jej przerwać, ale Morton 
położył palec na ustach, na znak, aby jej dała 
mówić. 

— Czy tak? — rzekł zachęcająco. — Więc 
sąsiedzi pani interesują się tą sprawą? 

— Bardzo nawet... I cóż dziwnego? To taka 
niezwykła rzecz, żeby człowiek sam oskarżał 
się po dwudziestu latach. Mój mąż był na po- 
siedzeniu sądowem i opowiadał, że słychać było 
nieledwie, jak szpilka w sali upadła, tak wszy- 
scy z powstrzymanym oddechem słuchali, gdy 
adwokat z Londynu badał sir Everarda Courte- 
naya o jego nieboszczkę żonę... zupełnie jakby 
to był zwyczajny robotnik, a nie jeden z pier- 
wszych panów w okolicy. Ci prawnicy nie po- 
winni sobie pozwalać na takie nadużycia. To 
się nie godziło wywoływać nazwiska tej bie- 
dnej pani, która już od tylu lat spoczywa w 
grobie. 


Dyrekcya: B. Schenk. 


Nowość ! We Lwowie nigdy nie widziane ! 


Wspaniała galerya olbrzymich 


efekta. Melodyjna muzyka. 
Senzacyjne obrazy : 
Sancta Julia Gabryel Max). 


4, 


Przedtem Występ dyr. Schenka, Świai czarów i cudów, 
polowanie w Eden teatrze 
Wesołe wiezienie. Wesoły koncert duchów. Cudowna światynia Ani- | 
mela. Podróż przez niemożliwość. Wspaniałe potpourri. 

vgnisto-wizyjna lata aca tancer- 
ka. Czarodziejka na księżycu! Danse Caleidoscop. Świecące sie fale. Taniec 


Nowość: Dyabelskie kaczki czyli 


Miss Mand Phlce zachwycająca 


serpentynowy w powietrzu. 
nojticum sławnych osobistości. 


Przedstawienie niezrównanego olbrzy micgo 
kapiel w domu. Szybko malarz Jigg. 


W kraju marzeń. WODNA leryn z 


dzie. 3. Na biegunie północnym. 


Paryżu, 


S. W. 


i EE fy re R mym 


Wažno dia pp- Przemysł 


mysłu jako to: 


Rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa  naftoweg: 
tartaków parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu itp. 

Dostarcza również potrzebne aparaty, maszyny i kotły paro 
we, transmisja, pompy, maszyny i narzędzia rolnicze. 

Dla przedsiębiorstw budowy kolei I prywatnie budujących. Słu- 


py z żelaza lanego, słupy pod rynuy, żelazne 


rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, 
wózki kolsjewe, składy kół, wyciągi czyli windy do budowy. Odle 
wy w żełazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 
Pier xszorzędne referencys i najlepsza świadectwa wybitnych |specyalista od lat przeszło 20 dla cho i 
rób skórnych, Wenerycznych jakoteż dla Naftalinowe saszetki 
chorób pecherzowych. Na żądanie poradnik Ąndela proszek przeciw molom 
dla meżczyzn (zupełnie nowo przerobiony); 
1 zły. (poczta dyskretnie) Poradnik dła 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowicza 
l. Š. ordynuja ad 9—10 i od 8—6. 


Papier a fabryki Fijalkowakieli w Bialej 


osobistości w kraju stoją nam do dyspozyoyi. 


Wszelkie rekonstrukcyg | naprawy jak najtaniej. 
Ceny umiarkowane. 


edaktor odpowiedzialny: Ludwik 


do nawozów sztucznych. 


#2. Bezpłatna analiza gleby 
na zawartość azotu, kwasu fo- 
sforowego, potasu i wapna. 3 Kre- 
dyt do 12 miesięcy 

Najścislejsza gwarancya za praw- 
dziwość, czystość i zawatość fabrykatu. 

MG Ceny nadzwyczaj niskie. -9 
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucz- 


Największe tantastyczne przedsiebiorstwo świata 


EF We czwartek 22 lipca o 8 godz. wieczór "€E$Ś 
Wspaniale przedstawienie. 


żywych obrazów no- 
woczesnych mistrzów, które na kontynencie tylko jeszcze jedynie w 
teatrze Empire w Londynie widzieć można. Wspaniałe dekoracye. Elektryczne 


Przesyceni Życiem (prof. Neide), | 


Jules Cascabel zwany Człowiek o 100 głowach ze swojem Pa- $ 


Khawnatografu 
W kawiarni lwowskiej, Pod lipami w 
Berlinie. Cesarz Wilhelm w Szczecinie. Wyścigi kawaleryi. Balet Newsky. 
wspaniałą wystawą. E 
1. Woda czarodziejek Grandes tantaines lumineuses. 
4 Pałac dyamentowy. $ 
Wodospady. Deszcz lodowy, transtormacye, latające amorety. 
Dekoracye wykonane przez malarzy nadwornych teatrów w Petersburgu § 
i Wiedniu. Kostiumy z zakładu Barucha i Spki w Berlinie i Sylvandiera w 


Początek o godz 8 Otwarcie kasy o godz 7. ; 
g Bilety do godz. 6 są do nabycia w biurze dzienników 
Hp. Plohua nł. Karola Ludwika, wieczorem przy kasie. 


Cosma 050 Jan Laurak, nożownik ul. dalicka o 
ia TEDA anasan MNI WE LWOWIE. 
OSZUSTWO! WE 
niesumienni, podrzedni fabrykanci naśladują ctykietę sławnych tutek Nie- 
unojowskiego. Należy strzedz sie przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


NIEMOJOWSKAEEGO. 


y ea 


o YA R 


I przedsiębiorstw budowy! 


E. Bredt i Spka w Ottynii 


między Stanisławowem a Kołomyją 
Fabryka maszyn i kotłów parowych, odlewarnia żelaza 
fabryka parkietów i deszczułek dąbawych. 
Zatrudnia czterysta robotników krajowców 
Dostarcza urządzenia dla wsssikich guięai 


— Mówisz pani, jakbyś bardzo interesowała 
się osobą lady Courtenay — rzekł Morton, 
chwytając chciwie każdy jej wyraz. — Czy 
znałaś ją ? 

— Nie, sir; ale widziałam ją raz w dzień 
targowy, gdy przejeżdżała przez Highclere. 
Sliczna była pani, ale taka wątła i delikatna, 
jakby nie do tego życia stworzona. Dawniej 
dużo słyszałam o niej, gdy sama byłam młodą, 
o ona była jeszcze miss Alicyą Bothney; bo 
mój ojciec miał sklep w Templewood w bli- 
skości rezydencyi lorda Jerzego Bothneya, a 
moja krewna Łucya Stevens służyła we dwo- 
rze jako pokojowa do wszystkich trzech panien. 
Ciężką miała służbę, bo milord nie był boga- 
tym 1 trzymał tylko tyle służby, ile było ko- 
niecznie potrzeba. Miss Alicya tak polubiła 
Łucyę, że gdy wyszła za mąż za sir Kverarda 
Courteneya, nie dała sobie wyperswadować, 
tylko uparła się, aby ją zabrać z sobą za gra- 
nicę jako pannę służącą, w którymto charakte- 
rze już pozostawała przy niej aż do samej 
śmierci, która nastąpiła w rok po ślubie, tejże 
samej nocy, co pan Blake został zamordowany. 
A, co to za straszna noc była dla całej wioski, 
gdy kościelny dzwon pogrzebowy zabrzmiał o 
samej północy; a że powietrze było czyste i 
mroźne, więc słychać go było na parę mil do- 
koła, tak iż starey i dzieci wystraszeni wyska- 
kiwali z łóżek, myśląc, że to koniec świata i 
że sądny dzień nastał dia grzeszników. 

Mistress Dawley, korzystając z niezwykłej 
chwili wypoczynku w dzień roboczy, rozpły- 
wała się nad temi żałobnemi wspomnieniami, 
które snadź silnie utkwiły w jej pamięci, a 
Morton zapytał: 

— Qzy krewna pani żyje? 

— Żyje, proszę wielmożnego pana; ale takie | 
to i życie... Słabszej bardziej istoty za świecą 


poszukać. A taka to była żywa, wesoła dziew- 
czyna dawniej, gdy mieszkała w Templewood. 
Ale po śmierci lady Courtenay nie mogła ni- 


czanie siewników 


Sama kapiel 10 centów. 


B kiernia warszawska we Liwewie. 
„WAWA: 


dyny skuteczny 


BĘ | chorych 


skiego we Lwowie. 
Nowość ! 


BJ Plohna Lwów. 


Urządzono tylko dla chrześcian. 
AR" Józef lwanicki 
Ucznia do nauki przyjmie zaraz cu- 


e wino hiszpańskie z somalozą je- 
środek odżywiający dla 
rekonwalescentów. butelka 1.50 
|do nabycia w aptece IK. Iśrzyżanow= 


E! Młody człowiek, praktyczny rolnik 
BH hodowca bydła, rachmistrz, poszukuje po- 
M sady kasyera iub ekonoma. Łaskawe zyło- |: 
M szenia pod Praktyk, Biuro dzienników 


PRZEGLĄD z 22 dnia lipca lsw/ 
gdzie zagrzać miejsca, jak ten żyd wieczny 
tułacz,i w trzydziestu trzech latach, gdy prze- 
cież powinna była mieć lepszy rozum w gło- 
wie, wyszła za młodego chłopaka z kapeli i 
teraz oboje tylko że nie umierają z głodu na 
jednej z porządnych ulic w Avonmore. On 
utrzymuje jakiś sklepik z instrumentami mu- 
zycznymi, stroi fortepiany, jak mu się jaki 
trafi, i grywa na pistonie na koncertach 1 ba- 
lach, a nawet czasem w cyrku; ona zaś trochę 
zarabia igłą. I mieliby z czego żyć we dwoje, 
tylko że on strasznie lubi hulać i trwonie grosz. 
Mój poczciwy stary pozwala mi czasem posłać 
biednej Łucyi trochę prowiantów i zdaje mi 
się, że to jedyna sposobność, jaka im się trafia 
zjedzenia porządnej galarety z wieprzowych 
nóg lub tuczonego kapłona. 

— Jakże się ten pan muzyk nazywa? — za- 
pytał grzecznie Morton, jakby jedynie w celu 
podtrzymania rozmowy. 

Fanny tymczasem popadała w stan pól- 
senny i siedziała nieruchoma, bezmyślnie wpa- 
trzona w ogień. 

— Nazywa się Green, proszę wielmożnego 
pana. Karol Churchill Green, choć w mojem 
przekonaniu, tyle on ma prawa do nazwiska 
Churchill, co ja do Nabuchodonozora — od- 
parła mistress Dawley, ożywiając się coraz bar- 
dziej. — Okropnie zarozumiały o sobie. Jak 
mój stary dowcipnie mówi, możnaby grube 
pieniądze zarobić, kupując go po swojej cenie, 
a sprzedając po jego. Gdy się ożenił z naszą 
Łucyą, to dowodził, że ojerec jego był szlachci- 
cem, mającym posiadłość w Londyme, a potem 
się okazało, że miał tylko budę z tandotą w 
Lambeth i że juź trzy razy zbankrutował. Ja- 
kie on sobie nadaje tony, ten Churchill, na 
mocy swojej cienkiej figurki, wązkiej stopy i 
jakiego takiego talentu do muzyki, no!. nol.. 
Tylko podziwiać.. A taki lekkoduch, taki pu- 
stak i pędziwiatr, że biedna łucya prawdziwie ` 
męczeńskie życie ma z nim. Ale jak mój stary 


Y 


i posadzki deszcznikowe 


oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE 


ijako to: 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodewe itp. 


poleca fabryka parowa 


BRACI WUZELAK we Lwowie 


Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 


"|do sprzedania, z końcem Lipca b 
i| 1. po cenie 3 zir. za kilogr. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
H |dóbr Dzików, poczta Tarnobrzeg. 
Lwowskie Morskie Oko. 
ź Kapiele stawowe za dworcem kolei | 
kj elektrycznej — pomiędzy górami — dno 
F betonowane — zasłonięte od wiatrów. 

jj|W tym roku rozszerzone — nowe ulep= 
H szenia — nowe źródla — dwa tusze — 
A dzienny dopływ wody 700 hektolitrów. 


w różnych grubościach i długościach. 


żądanie udzieli bliższych wyjaśniej 


Z e 


Farby lakierowe szybko schna- 
ce dające kolor i sklisty połysk. 

Farby na dachy. 

Farby na dachy olejne ite- 
rowe. 


kości. 


Lakiery, pokosity, pędzie i szczotki 


3—6' 


M letnia praktyką 
M ska 34 przyjmuje panie z. 
$ z prowincyj na porod, kuracyę, 
odpowiednie dla chorych, reczę za 


M wyzszą muzykę, Jezyki 
miecki, poszukuje tunieszczenia. 
nia: Marya, Szmankowczykai, 

A ledziany. 


BJ lowe kosze 


(7 | zir. 


5, Nat wśchos M Dwóch leśników, z tych jeden 


watnych we Lwowie. 


P. K. Lwów, ul. Sykstu-, 
Lwowa i 


skliwsza opieke i wszelka dyskrecye. 5 
Nauczycielka posiadająca patent, ja 
trancuskı i nie-|f$$ 
Zglosze-|$g 
poczta Ko- 


Piłipy, Kołomyja, sprzedaje pięcioka- $$ 


szym egzaminem „moze polecac Towarzy- 
M stwo wzajemnej pomocy Uncyalistow pry-||p 


pokoje PAi 
naj tro-|PA8 


W zakładzie 


2-4 


4 wyż-|$ 


kj ladka wino dałmatynskie (urzola 
M wein) czerwone i Vodlzze białe, 
/ wodne, but. 60 ct., 
j Saźmierzowska 41 we Lwowie. 


Lwowie ul. beimów 34. 
kiem, ulica Zamknięta 5. 
MEEME Tn. 


MSG 
3 à 


olników 


J 


e odpowiedniej 


eT 


A > 
2907 Eye 


Przeprowadz 


A 


krajowego prze- 


kuts konstrukoye, 


o . 


z handlu M. Balasa, 4 


| Ostrzenie brzytew i obciaganie przyj- 


Wszelkie materysty dla gorźelń po- 
leca główny skłau miedzi i żelaza. 
Jakób Rochmis, J. M. schutza nast. we 


| Realność do sprzedania na Gródec- 


AGRONOM 
z ukończonemi uniwersyteckiemi studyami 
rolniczdmi i paroletnią praktyką poszuku- 
posauy. Zgłoszenia pod 
lit. D. X. poste restante Krakow. 


Tro: WYJ 


w patentowanych, uchyłających potrzebe ||gchrony futer, sukien, pośgleli itp. 
opakowania, wozach lądem i morzem, ||| 
koleją, drogą kołową i w miejscu. Naftalinę 


Dr. Ant. Roieki 


(blur|8 


nieza 


Kapiel tiuszowa z bielizną 


poleca 
HKRRATĘ 
zbioru majowegu : 
pół kl: Congo zł. 1.60 


Souchong czarna 
n 


Kaysow czarna 
Melange de London 4— 


Wysiewki herbat |. 
Wysiewka najlepsz- 
herbat . . 


Przeciw molom I robakom dla 


poleca 


Antiputrynę 
Kamforg naftalinową 
Kamforę 

Liście paczulowe 
Piżmo 

a enti 
\Naftalinowy papier 


| 


podłóg, 


itp. itp. 
„aicojzy' ELUbner 
Lwów, Rynek 38. 


Zaden artykuł toalet wy ~ie może rywalizować pod względem 
skutku i dobroci z ANTILENTAŁIA. Srodak ten otrzymany 


mądrze mówi: Jak kto sobie pościele, tak się , tryumfów. 


i wyśpi. 

— A czy kuzynka pani odwiedza ją niekie- 
dy tutaj ? 

— Gdzie tam! Nie była ani razu od wyj- 
ścia za mąż. Przedewszystkiem, żeby odjechała 
swego Greena na tydzień czy dwa, toby wy- 
płakała oczy z niepokoju, czy nie ucieknie tym- 
czasem z jaką hrabiną, bo wyobraża sobie, że 
nie ma na świecie drugiego takiego, jak on, i 
że największe panie z Avonmoru gotowe są za- 
kochać się w nim na zabój. Powtóre i ja ją 
nie bardzo zapraszam, bo Dawley nie lubi ta- 
kich płaczliwych istot dokoła siebie, a biedna 
Lucya ciągle tylko lamentuje i narzeka od dnia 
swego ślubu. Moim obowiązkiem jest dogadzać 
memu poczciweowi, choć jestem pewna, żeby 
wiejskie, zdrowe powietrze i dostatnie życie 
wpłynęło dobrze na tę biedaczkę. Od czasu do 
czasu, kiedy mam wolny dzień, a konie for- 
nalskie nie są u pługa, to jadę do niej do Avon- 
moru wypić filiżankę herbaty i wysłuchać jej 
Żałów i narzekań; to jej ulgę przynosi, gdy się 
wypłacze przedemną. 

— (o to znaczy, że powozu dotąd nie ma? 
— rzekła Fanny, którą cała ta rozmowa nie 
nie interesowała. — Brooks przez półtorej go- 
dziny musiał zajechać do domu, chyba, że jak 
ślimak pełzał po drodze. Jeżeli moja amazonka 
podeschia trochę, to chciałabym się przebrać. 

— Powiesiłam ją tuż przy piecu, milady, ale 
obawiam się, że jeszcze nie prędko wyjdzie z 
niej wilgoć — odparła mistress Dawley. 

— Moż» twoja służba będzie na tyle spry- 
tną, że ci przyśle coś z ubrania — odparł Mor- 
SĄ — Brooks widział przecie, żeś wpadła do 
wody. 

= prawda; może się domyślą... W takim 
razie amazonkę zapa uję i zabiorę z sobą. Cóż 
za sromotne zakończenie sromotnego dnia! 

— Raz w życiu możesz zaznać niepowodze- 
nia po takiej długiej karyerze nieprzerwanych 


s odświeżsjących subwiency.. usuwa w krótkim czasie: piesi, LWÓW. skieny włacne ulica Kopernika l. 8, ulica 
plamy wątrobiane, biizny itd., nsdaje cerze świe 
tag białość, świeżość i dzlikatność- — Cena £ złr. 


Pam AN 0 


NIOWCE: Rynek 3. 


Jan ihnałowicz 
Halicka 11. KRAKÓW: Snkiennica 1. 


dpółka Wydawnicza Polska 
ów w BE; 


— Marne tryumfy |. nie chlubne wawrzyny!.. 
— rozśmiała się lady Fanny wpół smutnie, 
wpół ironicznie. 

W tejże chwili jednak zerwała się z fo- 
telu i poskoczyła do okna, słysząc turkot kół 
powozowych na drodze. 

— Oto jest i mój „brougham*, i co widzę?.. 
Moja poczciwa, stara Moulty.. A teraz, Morto- 
nie, skończyła się twoja opieka. Możesz siadać 
na koń i jechać. Mam nadzieję, że nie zniena- 
widzisz mnie za to, że przeze mnie zmarnowa- 
łeś sobie tak haniebnie dzień cały. 

— Nigdy w życiu mniej nie zmarnowałem 
dnia, niż dzisiaj — poważnie odparł Morton. 

— Jakże ty to uroczyście mówisz! Bardzo 
to pochlebnie dla mnie i dla mistress Dawley ; 
szczególniej dla niej, bo się cały czas zaba- 
wiała rozmową. Oto i miss Moulton, z całą 
torbą rzeczy. Biegnę na górę przebrać się. 

Skoczyła żywo ku drzwiom i. nieomal 
wpadła w ramiona otyłej, średnich lat kobiety, 
która przybyła przed jedenastu laty do Blat- 
chmardean, jako nauczycielka lady Fanny i po- 
została odtąd przy niej w charakterze dorad- 
czyni, towarzyszki i przyjaciółki zarazem. Su- 
miennie pracowała nad swoją pupilką, póki ta 
przystawała na to, usiłując wypełnić umysł jej 
wszelkiego rodzaju wiedzą, ale starania jej oka- 
zały się zupełnie daremnemi; śliczna dziewczy- 
na bowiem niczego nie navczyła się od swojej 
guwernantki, prócz miłości i szacunku dla jej 
zacnej osoby. 

— Kochana staruszko moja! — zawołała , 
ściskając ją czule. — Jakaś ty poczciwa, żeś 
przyjechała! Chodź ze mną na górę. Opowiem 
ci moje przygody. 

— Mój aniołku! mówili mi, żeś się o mało 
co nie utopiła !.. pt 

— Użyłam tylko chlapaniny, kochanie... jak 
kaczka. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Morele 


(aprykozy) 
najlepszy gatunek 4', Fg. netto 
wysyła w koszach tylko za po. 
przedniem nadesłaniem gotówk- 
2 zł. 10 kr. L Prinz Zaleszczykii 


40, CZER: 


Farby pokostowe gotowe 


szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 
we wszystkich możliwych kolorach 
Ter gazowy czarny. 

Ter drzewny brunatny. 
Karbolineniu 


szych tenach polecaja. 


J. Friedrich i A. Seaczck 


Lwów uł. Hetmańska l. 4 obok cukierni Wgo Grossa. 


kawy 


v smaku czysto aromatycznym, któ- 
re rozsyła franco epłacone do każ- 
dej stacyi pocztowej 4*, kg. w wo- 


do malowania domów, 
sztachet, „schodów, drzwi, okien, 
SC1an, WOZÓW; 
bryczek, taraniasów itp. 


W krajowej średniej szbole rolniczej w Czernichowie 


rozpocznie się rok szkolny 1897 98 w dniu 4 września. 
Podania o przyjęcie wnosić należy do 15 sierpnia. Na 


Dy rekcya 


Farby fasadowe, 


kąrielowym św. Anny 
przy ul. Akademickiej IO 


nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zskładów 


w Żakładzie kąpielowym św. Anny 
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością. 
Temperatura tuszów m że być dowolnie użytą, 


25 ct, W abonam. 
kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 40 ct. 


26 Ct., 


Handel Herbaty i Kawy 


EDMUNDA KIEDLA 


we Lwawie plac Marjaski I. i0. 


poleca najlepsze gatunki 


Opakowanie nie liczy Się. 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą 


Farby olejne 


gstowe do użycia szybko 


schnące 


sufitów, 


poleca 


najnowszej ja- 


wszelkie gatunki po najniż- 


dachów, 


Alojzy Hübner | p 
Ee ia ol nar, Bl. 


poleca nastepujące nowe książki : 

Adm Mickiewicz przez Jozef: K'l- 
lenh-sha, Profesora Uniwersytetu we 
Frylmrgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z 3 rycinani, złr. 5.—, 
w trwałej oprawie złr. 7.—. - 

Dzieło to, owoc |10-letnich studyów 
autora, — który należy do pierwszorzed- 
nych znawców Mickiewicza — jest pierw- 
szą fachowa oceną prac wieszcza, a zara 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym, 

Książeczka do modlitwy dla 
mężczyzm przez Z. M. B. świeżo wy- 
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko- 
wana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pieknymi inicyałami; cała msza šW., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
języku polskim i łacińskim, 
aprobata Księcia-Biskupa krakowskiego. 

Oprawna gietko w płótno gładkie, 
brzegi czerwone złr 1.—, w skórkę, 
brzegi czerw., złr. 1.60 w skórke z wy- 
ciskami na grzb, brzegi złoc., złr. 1.60; 
w prawdziwy szagren., z wytiskami na 
grzbiecie, brzegi złow., złr: 2.40; twardo, 
w prawdz, szagren, bez wytisków, kan- 
ty spnszezane, brzegi złocone, złr. 2.60; 
w pawdziwy szagren, watowana, z kla 
merka skórzaną (z paskiem), brzegi zło- 
cone, złr. 3.—; w celluloid, brzegi czer- 
wone, złr. 3.—: w cielęca skórkę, wato 
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, zgr. 4.—; w jucht czerwony, wa- 
towana, brzegi złocone, złr. 4.—. 

W każdej ksicgarui w zapasie. 
Zdolny pomocnik handlowy z 

działu farbowego lub korzennego, wprawna 

siła, biegły rachownik, szybki ekspedyent 

z wykazaniem odpowiednich referencyj 

znajdzie za dobrem wynagrodzeniem trwa- 

ła posadę u 


Alejzego Hiibnera 
we Lwowie. 
Tylko o pisemne oferty uprasza się. 


czystej rasy Yorkschit, odznacza- 
jąco się płodnością po subwen- 
cyjnym knurze Tow. gosp. spro- 
wadzonym z Oldenburga, sprze- 
daje szkoła rolnicza w Jagielnicy: 


2 miesięczne po 10 złr. sztuka 


n 


EJ 


ZW, 


Krajowa szkoła gorzelnicza 
w Dublanach. 

Wpisy i wykłady, rozszerzone 
nau'ą o fabrykacyi drożdży pra- 
sowanych* rozpoczynają się lgo 
października. Bliższych wyjaśnień 
udziela podpisany dyrektor. 

Dr, k Wawnikiewicz, 


Najlepsze 
Pasy do maszyn 


po najniższych cenach każdej szerokości 
poleca 


TEOFIL ŁUCKI 


Fabryka Pasów w Mełnie, pocz- 


reczku pół kg. ta Strzeliska nowe. 
A » 2.— |Portorico = 9.— ---.90 Cenniki na żądanie posyła franco. 
zbiór majowy 8.—Cuba gruboziarnista 9.50 r 3 
4.—— Ceylon zielona .10.— 1— 
sioa zlo ada 1006 ra| DO sprzedania 
130) »  „ grub. ziar.. A ge 
n perłowa . 10. | 
1.60|Mocca arabska aromat. 10.75 1.08 | | k W b 
Jawa złota . . , „ 10.75 1.08 0 war er Cza 


pszennej roli 82 i pół m., budyn- 
ki gospodarcze dobre, piękny i 
obszerny dom w ogrodzie, obok 
las szpilkowy. Cena kupna 16.000. 
Bliższych wiadomości udzieli K. 
B. w Zakopanem, Kasprusie 7. 


2 000 pokoi Tapet 


na składzie taniej jak wszędzie 


STORY płócienkowena 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom budowniczym 
znaczny rabat. 
poleca magazyn 


Krzysztofowicza 


Lwów plac Halicki 1. 2. 


TORF 
utrzymuje na składzie 
Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


Nauczycielka Polka 


z dwuletnią praktyką w zakresie 
nauk szkolnych pierwszych 4 klas, 
poszukuje posady. 

Zgłoszenia pod lit. A. J. do Głównej 
Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń J, J. Hop- 
casa i A. Salomonowej w Krakowie. 


ERKA 
do gaszenia ognia 


konopne składane, lakie- 
rowane i gumowe 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38.: 


Do desinfekeyi 


pomieszkań, stajen, obóz itp. itp. 


Kwas karbolowy surowy. 
Kwas karbołowy biały w Kry- 
ształach. 
Woda karbolowa. 
Siarczan żelaza. 
Wapno fenilowe 
Wapnn karbolowe. 
Wapno chlorowe 
poleca 
po cenach wyjatkowo niskich 


-J. Friedrich i A Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


Ważne dla gospodyń 
do szurowania podłóg jakoteż i do 
zupełnego oczyszczenia naczyń i 
sprzętów sE rodzaju itp. 

poleca : 
Wiórka stalowe 
Ług kamienny 
Mytki drzewne 
Mytki kokosowe oraz „Briquets* 
węgle do żelazek do prasowania 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek |. 38. 


Zakopane 


Zakład wodoleczniczy 


Dra Piaseckiego 
w najpiękniejszem miejscu Zako« 
panego. 
Cena od 3 zł, dziennie za 
wszystko. 
Prospekty szuzegółowe rozsyła 
na żądanie 
Zarząd zakładu, 


Manieski i Spólka Hotel Żora, Zarsądca W. Hodak, 


